Rok XIW Ne. 270 


Łódź wtorek 27 września: 1938 r. MEE 


EE EE E 


CENY UGŁOSZEN: 


Prad tekstom tj} l-ma struna 60 g? 
zą w. m-m 1 łam, strib łam; w tekście 
50 gr. nekrologi +0 gr. twycz. 15 gi 
strona 10 łamów, drobne 12 gr: za wy 


raz, dla poszukujących pracy 10 
najmniejsza 


if 


ogłoszenie 120 gr. 


bęarobot, 1 zł, Ogłoszenia dwukolorowe 
3 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz 
me i trójkolorowe o 100 proc. drożej 
Ogłcemenia adwokatów ryczałtem % si 


Nocne oświadczenie Chamberlaina 


po mowie kanclerza Hitlera 


ANGLIA CHCE DAĆ GWARANCJĘ 


że Czechosłowacja spełni swe obietnice 


Nowa propozycja Wielkiej Brytanii. 


Co sie dzieje za Olzą? 


Ludność polska stawia czoło terrorowi czeskiemu 


LONDYN, 27. 9. (PAT) — Premier 
Chamberlain ogłosił tej nocy po mowie 
kanclerza Hitlera następujące oświadcze- 
nie: 

„Przeczytałem przemówienie niemieckie 
go kanclerza i wdzięczny jestem za wzmian 
ki dotyczące moich wysiłków uratowania 
pokoju. Nie jestem w stanie tych wysiłków 
zaniechać, gdyż wydaje mi się rzeczą nie 
do pomyślenia, aby narody europejskie, któ 
re nie chcą z sobą wojować, zostały pogrą 
żone w krwawym zmaganiu się z racji spra 
wy, co do której już w znacznym stopniu 
osiągnięto porozumienie. Oczywistym jest, 
że kanclerz nie posiada zaufania, iż poczy= 
nione przyrzeczenia zostaną wykonane. 

Mówiąc w imieniu rządu brytyjskiego, 
my uważamy się za moralnie zobowiąza- 
nych za dopilnowanie, aby przyrzeczenia 
zostały wykonane uczciwie i całkowicie 0- 
raz gotowi jesteśmy zaręczyć, że zostaną 
one w taki sposób wykonane, o ile rząd nie 
miecki zgodzi się na warunki į postanowie 
nia transferu na podstawie dyskusji a nie 
siłą. Ufam, że kanclerz Hitler nie odrzuci 
tej propozycji, która poczyniona jest w tym 
samym przyjaznym duchu, w którym by- 
łem przyjęty w Niemczech, i która gdyby 
została zaakceptowana, zaspokoi niemiec- 
kie pragnienia połączenia Niemców sudec- 
kich z Rzeszą bez rozlewu krwi w której- 
kolwiek części Europy“ 


Jak zwykie kręcą... 


BUDAPESZT, 27.9. (PAT) — Wę- 
gierska agencja telegraficzna donosi: Jak 
wiadomo, rząd węgierski w dniu 22 bm. 
uczynił demarche dyplomatyczną wobec 
rządu praskiego, w której oznajmił, iż 0- 
czekuje, że w czasie rozwiązania proble- 
mu niemieckiego sprawa mniejszości wę- 
gierskiej w Czechosłowacji potraktowana 
będzie w sposób identyczny. W dniu 26 
bm. minister spraw zagranicznych Czecho 
słowacji Krofta zakomunikował  posłowi 
węgierskiemu w Pradze, że ostatnie roko- 
wania z rządem francuskim i angielskim 
prowadzone są nadal na innych podsta- 
wach, aniżeli prowadzone były w swoim 
czasie z mniejszościami, zamieszkałymi w 
Czechosłowacji, mimo to rząd praski jest 
gotów wszcząć przyjazne rokowania z rzą 
dem węgierskim. 

W kołach politycznych zauważają, że 
oświadczenie rządu praskiego jest wykręt- 
ne, nie daje jasnej odpowiedzi ną wystąpie 
nie Węgier, a celem jego jest działanie na 
zwłokę. 


Prowokacje czeskie 


BERLIN, 27.9. (PAT) — Donoszą tu 
o poważnym naruszeniu granicy niemiec- 
kiej przez żołnierzy czeskich pod Schoem 
berg. Wczoraj o godz. 20 min. 35, w cza- 
cie gdy ludność miasteczka zgromadziła 
się na rynku dla wspólnego wysłuchania 
mowy kanclerza, żołnierze czescy przekra- 
czyli granicę Rzeszy i rzucili pięć grana- 
tów ręcznych na terytorium niemieckim. 
Oczywiście wśród ludności powstał po- 
płoch i tylko przytomności umysłu kilku lu 


ai 
ATSR 


Rzut.oka na'most na Oizie w Cieszynie. W 


dzi zawdzięczać należy, że popłoch został 
opanowany i nikt nie został ranny lub stra- 
towany, 


„Freiheitskampf* donosi z. Baerenstein 
że wczoraj o godz. 19 min. 45 żołnierze 
czescy ostrzeliwali szosę, wiodącą do mia- 
sta, a to w celu przeszkodzenia ludności #- 


Cieszyn, dnia 27 września. 
Jeżeli wyjdziemy wieczorem nad Olzę i 


dania się do miasta, gdzie zorganizowano | popatrzymy na czeski Cieszyn, nie zoba- 
wspólne słuchanie mowy kanclerza. Żołnie | czymy światła. Miasto tonie w mroku. Taki 


rze czescy ostrzeliwali 


drogę z karabinuj bowiem rozkaz obowiązuje zarówno tutaj 


maszynowego i rzucili na terytorium nie- | jak i w odległym Brnie. Na ulicach czeskie- 


mieckie kilka granatów ręcznych, 


O wyzwolenie Śląska Zaolzańskiego, 


posterunek/greniczny. 


Skonfiskowana 
sowiecka amunicja 


| Wilson odleciał 


BERLIN, 27. 9. — Horace Wilson, któ 


BUDAPESZT, 27.9. — Zatrzymano tu| 'y Wczoraj doręczył kanclerzowi Hitlero- 


na Dunaju siedem berlinek, które według 
deklaracji wiozły zboże dla Bratyslawy z 
Sowietów. Przeprowadzona rewizja dała 
rewelacyjny wynik. 


Berlinki bowiem zawierały transport 
200 wagonów części samolotów oraz amu- 
nicji. Cały transport został przez władze 
węgierskie obłożony aresztem. 


Tylko jedna linia 


WARSZAWA, 27.9. — Według wiado- 
mości nadchodzących tak z Berlina, Wie- 
dnia, Budapesztu i całego pogranicza cze- 
sko-polskiego wzdłuż wszystkich tych gra 
nic uległa zerwaniu komunikacja kolejowa 
drogowa, wodna, pocztowa, telegraficzna i 
telefoniczna, Czechosłowacja komunikuje 
się ze światem tylko za pośrednictwem 
wąskiej granicy z Rumunią. 


KINO 
STYLOWY 
KILIŃSKIEGO 123 


DZIŚ WSPANIAŁA PREMIERA! 
Pocz. 4-p..p. Ost, seans-9.30 Ww, 
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tragment z ochotniczej rekrutacji do Korpusu Ochotniczego Zaolzańskiego w Warsza- 

vie. Korpus ten, w każdej chwili gotów do wymarszu, liczy w chwili obecnej przeszło 
50 tysięcy ochotników. 


wi pismo premiera Chamberlaina odleciał 
dziś samolotem z lotniska Tempelhof do 
Londynu o godz. 9.30. 


Poseł dr. Wolf 


dalszej per$pektywić w.u.c-ny jest polski | krwawe walki w okręgu północnym. 


go Cieszyna 
Olzy 
zagrody i przeszkody z drutu ko!czastego. 
Sławetna republika, w. której uzbrojeni 
komuniści wysyłają z wielu miejscowości 
depesze z wyrazami uznania dla gen. Sy- 
rovego, obawia się takiej propagandy. U- 
zbraja więc wszystkich, ‘pozwala strzelać 
do bezbronnych. Ale myliłby się ten, kto 
by sądził, że to wszystko może złamać czy 
osłabić postawę ludności polskiej. Nie by- 
liby Polakami, gdyby mimo trudów i walk, 
nie szli wytkniętą drogą, prosto do celu. 


przeprowadzono do brzegu 


Zbrojny opór Zaolzia 

CIESZY N;=27:9:—=-—W trzecim dniu 
zbrojnego oporu ludności polskiej za Olzą 
przeciw terrorowi Czechów rozpoczęły się 
Ww 
Skrzeczoniu grupa Polaków wykonała na- 
pad na posterunek żandarmerii. W strzela 
ninie, która trwała kilka godzin, zabito 5 
żandarmów. Grupa polska wycofała się bez 
strat, r 

W Końskiej zostało zabitych dwóch Po 
laków. 

Czesi dokonywują licznycii aresztowań. 
W Raju, Karwinie i Frysztacie trwają co- 
dzienne rewizje domowe i aresztowania. W 
tej sytuacji radio czeskie oraz gazety gło- 
szą, że na Śląsku Cieszyńskim panuje ab- 
solutny spokój. 

Do Cieszyna przybyła rodzina burmi- 
strzą czeskiego Kożdonia, przewodniczące 
go Związku Ślązakowców, którzy dotych- 
czas opowiadali się po stronie czechosło- 
wackiej. Dziś Kożdoń i cała jego partia ga 
towi są oddać się sprawie polskiej. 

Na transportach wojskowych ze Śląska 
Zaolzańskiego widnieją częstokroć napisy: 
„Precz z Czechami! Niech żyje Polska". 
Transpoty rekrutów odjeżdżają z czeskie- 
go Cieszyna przy akompaniamencie śpie- 
wu Pierwszej Brygady i melodii legiono- 
wych. 

Z całego terenu Śląska w tempie przy- 
śpieszonym Czesi wywożą rodziny i mie- 
nie. 

W ciągu ubiegłej nocy. oraz dzisiejsze- 
go dnia dokonano licznych c:esztowań 
wśród Niemców w Frysztacie, Karwinie i 


Prezes Związku Polaków w Czechosłowa- | innych miejscowościach Śląska Zaolzań- 
cji, niestrudzony bojownik o słuszne prawa | skiego. 


ludu polskiego pod zaborem czeskim, przy. 
był do Katowic. 


MOWA am MIONA 


na str 7. 


Wstrząsający dramat kobiety upadłei 


Rozpaczliwy. krzyk dziecka, broniącego się Przed niemoralnym trybem: życia swej. matki, 


Wpław przez rzekę.. 


CIESZYN, 27. 9. —:W mieście na- 
szym bawi mnóstwo dziennikarzy. 

Po jednej i drugiej stronie mostów gro 
madzą się wciąż ludzie, Wielu chciałoby 
przejść na tę lub ową stronę. Przejście 
jest jednak wzbronione przez Czechów. 

Mosty po stronie czeskiej są zabaryka 
dowane i pozaciągane grubymi linami dru 
cianymi. Środki te zastosowano - dlatego, 
iż były wypadki, że auta z czeskiej strony 
v pełnym pędzie -przebywały. granicę, nie- 


W rolach głównych; 


Barbara S$fanwyck 
John Boles 
Anne Shirley 


Reż. KING VIDOR 


f 


zatrzymując się przy budkach celnych. 
Przebiegali też ludzie, korzystając z nie- 
uwagi celników czeskich. Dlatego obecnie 
wąskie przejście na głównym moście jest 
gęsto obstawione w dzień i w nocy, Dru= 
gi most t.zw. jubileuszowy, jest od paru 
dni całkiem zamknięty dla ruchu granicz- 
nego, 

Mimoto przechodzenie przez granicę 
odbywa się nielegalnie przez Olzę lub gó- 
rami. Na ulicach Cieszyna nie rzadki jest 
widok człowieka lub nawet grupy ludzi, 
zmachanych i przemoczonych do nitki. Są 
to zbiegowie z czeskiej strony, którzy prze 
prawiali się wpław przez Ołzę., 

Częściej zdarza się to w nocy, Rozle= 
ga się wtedy strzelanina, która w ciszy 
nocnej wywołuje ponure nastroje i budzi 
mieszkańców, 

"a 

Poza tym panuje w mieście normalne 

życie. 

=lchodźców 7 czeskiej "strony jest w 
mieście bardzo wiele. W mieście przeważa 
ją uchodźcy, którzy z wojskowością nic 
nie mają do czynienia. Są to żydzi z Mor. 
Ostrawy lub bardziej zaangażowani poli- 
tycznie henleinowey z Czeskiego Cieszyna 
z adwokatem dr Schneewcissem na czele. 

W sobotę wywołało sensację przejście 
przez most graniczny około 100 młodych 
ludzi z walizkami i różnymi pakunkami. By 


bryki Baty w Źlinie, którzy z powodu nic- 
pewnej sytuacji powracali do kraju. 


to praktykanci, obywatele polscy, z fa- 


a 


po 5.29, 
ki szwajcarskie 118.95, 


Tajna radiostacja pracuje! 


CIESZYN, 27. 9. — Tajna radiostacja 
polska nr 2, działająca na Śląsku Zaolzań- 
skim, nadawała wczorajszej nocy o g. 24 
swoją audycję. 

Po sygnale wywoławczym na nutęa 
„Hej, kto Polak na bagnety“ i hymnie pol- 
skim przemówił speaker: „Radiostacja pol 
ska mieści się w budynku, obok którego roz 
lokowało się wojsko.Obsługa stacji z rewol 
werami j granatami w rękach czeka, aby 
każdej chwili odeprzeć najście żołnierzy 
czeskich. Być może zginiemy, ale Czechów 
zginie znacznie więcej“. 

Dziś o g. 9 stacja odezwała się znowu 

Około g. 19 radiostacja nadała komu- 
nikat, że na razie przerwane będą audycje, 
albowiem wyszli i nie wrócili od siedmiu 
godzin dwaj członkowie obsługi stacji, mia 
nowicie: speaker (pseudonim Staś) i czło- 
nek obsługi stacji (pseudonim Józek). — 
Pozostali dwaj ludzie nie mogą równocze= 
śnie wartować i nadawać. Audycje prze< 
rwano do dnia jutrzejszego. 


Ataki wojsk „rządowych“ 
MENEM odparte EE 


SALAMANKA, 27. 9. — Komuniat kwa- 
tery głównej wojsk gen. Franco donosi, że 
w ciągu poniedziałku natarcia nieprzyjacie= 
a w Andaluzji na odcinkach Belmez, Espiel 
Villafranca de Cordoba zostały odparte z 
wielkimi stratami dla nieprzyjaciela, Ną 
froncie rzeki Ebro fatalne warunki atmo- 
sferyczne uniemożliwiały wszelkie operacje, 


Dolar 5.29 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
funty szterlingi po 25.24, fran- 
franki francuskie 
14.27, i liry włoskie po 19.5 
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f Prenumeratę zamawiać można 


!_ Str. 2. 


WYKRYTY ZABÓJCA 5 0$6B. 


jrtsziwa zemsta na rodzinie 


irata 


za Opór przeciwko ożenkowi. 


Z Borysławia donoszą: 

W związku z wymordowaniem rodziny 
Dmytryszynów, złożonej z pięciu osób w 
Schodnicy, zatrzymano brata zamordowa- 
nych, Józefa Dmytryszyna. 

, Dmytryszyn przyznał się do popełnie- 
nia tej zbrodni i opisał jej przebieg. Rodzi- 
na Dmytryszynów, złożona z siedmiu osób, 
mieszkała w jednym pokoju. Zabójca wró- 
cił późno do domu i położył się obok bra= 
ta Stefana. Zawiązała się ogólna rozmowa, 
przy czym doszło do kłótni na tle mających 
się odbyć zaręczyn Józefa Dmytryszyna, 
które nie doszło do skutku z powodu sprze 
ciwu rodziny. 

Zirytowany kłótnią Dmytryszyn wyko- 
rzystał moment, kiedy wszyscy pogrążeni 
byli w głębokim śnie, wstał, chwycił sie- 
kierę i trzema ciosami pozbawił życia swe 
go brata, Stefana, następnie zamordował 
zamężną siostrę, Matronę Manusiakową, 


jej 6-letniego syna Włodzimierza, 15-letnią 
siostrę Marię i 27-letnią siostrę Rozalię. 

Zbrodniarz skrwawioną swoją bieliznę 
i siekierę ukrył w kominie. Następnie udał 
się na posterunek P. P. w Schodnicy, o- 
świadczając, że powróciwszy do domu, za- 
stał rodzinę wymordowaną. 


Po przesłuchaniu go w Wydziale Śled= 
czym w Drohobyczu, wywiadowcy policyj 
ni zawieźli Dmytryczyna na miejsce zbro- 
dni do Schodnicy, gdzie wskazał miejsce, 
w którym ukrył siekierę i skrwawioną bic- 
liznę, a następnie dokładnie demonstrował 
przebieg zbrodni, 


Sekcja zwłok pięciu ofiar morderstwa 
trwała nieprzerwanie od południa do g. 20, 
przy czym przeprowadzający sekcję lekarz 
sądowy oświadczył, że jest to w jego prak 
tyce lekarskiej pierwszy wypadek sekcji na 
pięciu trupach od razu, 


1% osób wydalono 


z pasa granicznego. UM 


' BARANOWICZE, 27.9. — Starosta po 
wiatowy w Baranowiczach na zasadzie 
rozporządzenia o granicach Państwa, wydał 
decyzję o wydałeniu z pasa granicznego 
szęregu osób, karanych prawomocnymi wy 
rokami sądowymi za uprawianie działalno- 
ści przeciwpaństwowej, czy też przeciw 
„bezpieczeństwu Państwa, a mianowicie: 


Mieszkańców Baranowicz Liwszyca Bo 
rucha, Klitenika Efroima Bera, Snowskie- 
go Hirsza, Samsonowicza Salomona i Dwo- 
reckiej Chasi — na 3 lata, Koroloki 
chała, mieszkańca Baranowicz — na 10 
lat, mieszkańców wsi Lichosielce, gm. Wol 


2.50 śr. 
miesięcznie 


kosztuje abonament „ECHA* 
odnoszenicm do domu 


G 
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każdego dnia miesiąca. 
Zwirki 2 (Karola) — tel, 182-48, 
¿o Piotrkowska 11 — tel. 102-29, 


Wray odbiorze w admiaistraeji Żwirki 2 (Karola) 
Teb Piotrkowska 11 prenumerata wynosi 2.10 pa 


ŻYCIE ZGIERZA 


Miś zaprzysiężenie Legionu ZA0lZ0ŃS 


EGW WIELKA MANIF :$TACJA, 


"Niedziela minęła w naszym mieście pod zna- 
kiem potężnej manifestacji, jaką zorzanizowała 
Federacja PZOO w Zgierzu, w której udział 


/ wzięły organizacje siederowane b. wojskowych, 


oraz olbrzymie rzesze publiczności, ściśle wy- 
pełniacej Plac Marszałka Piłsudskiego. O godz. 


A 
POLSKIE BIURO PODROŻY 


Łódź, Piotrkowską lð 65 


tel. 101-01 i 266-50 


PASZPORTY indywidualne 


do Francji 


i wszystkich pozostałych 
kralów Europy 


| 
Tanie pobyty kuracyjne: | 

5 | 
w Muszynie, | 


Meorszymie 
i inowrocławiuł 
NETUS SATZEOERZWEEDZETE N 


SOŁOWIEJCZYK 


ul. PIOTROWSKA 99. 
OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, krze- 
sła, stół, biurko, stoliki radiowe, sprzedam. ta- 
nio i na dogodnych warunkach, Kilińskiego 160. 
Przeździecki. 


ES USC. a ią 
ZA OBELGI słowne i czynne pod adresem P. 
Tobisów jakich się dopuściłam mocno przepra- 
szam, w przyszłości nic podobnego nie powtó- 


rzy, się. — A. Krasawska. 


Mi-. 


| winny się znaleźć w granicach Rzeczypospolitej 
|ipełni wiary, że granica, która w tei chwili nas 
| dzieli od braci za O'zą paść musi zgodnie z ja- 
| sną i zdecydowaną postawą całego narodu za- 


na, Szuta Pawła i Hrebionki Waleriana — 
na 10 lat. Kuncewicza Michała, mieszkań- 
ca osady Nieprawiel, gm. Dobromyśl — 
na 3 lata. Kolady Jana, mieszkańca wsi 
Zarebkowice, gm. Lachowicze — na 3 lata, 
m-ców wsi Jackowszczyzna , Kurocyckich 
Macieja i Antoniego na 10 1., Siegienia Ser 
giusza ze wsi Ostrów — na 3 |., Sielewoń- 
czyka Mikołaja, mieszkańca wsi Lusznie- 
wo, gm. Mołczadź — na 3 lata, Bogusza 
Michała, mieszkańca Molczadzł — na 3 la- 
ta, Karolickiego Szlomy, mieszkańca Horo- 
dysżcza — na 3 lata i Sacharczuka Jakuba 
mieszkańca Niedźwiedzic — na 3 lata. 


„zŁCHO” 


Dzieci spaliły wie 


mP 


Siray wynoszą 100 tysięcy złołych. FE 


KOŃSKIE, 27.9. — W Szarbsku gminy 
Skotniki, powiatu koneckiego ubiegłej nocy 
wybuchł gwałtowny pożar, który strawił 
prawie całą wieś. Ofiarą pożaru, wywoła- 
nego przez zabawę dzieci zapałkami padło 


15 domów oraz 13 budynków gospodar- 
czych z nowymi zbiorami i całym inwenta- 
rzem. Straty wynoszą ponad 100 tysięcy 
złotych. 


Olbrzymi pożartorfowisk 


2 tysiące ha łąk zagrożonych, 


STOLIN, 27.9. — Na łąkach gromady 
wsi Berezce, gm. Płotnica, pow. stolińskie- 
go, od 4-ch dni płoną torfowiska na głębo- 
kości 40 cm, pożar objął już około 100 ha 
łąk, na których spłonęło 140 stogów siana, 
należących do mieszkańców wsi; Bereżce, 
Radczyck, Ruchcza i Glinka w pow. stoliń- 
skim. Ludność ratuje zagrożone mienie, 


lecz akcja jest utrudniona, gdyż ogień po 
ugaszeniu pozornie zanika, ale przy na- 
stępnym podmuchu wiatru ponownie pow- 
staje: Obecnie zagrożony jest pożarem te- 
ren do 2000 ha łąk i do 1000 stogów sia- 
na. Pożar przeniósł się nawet na drugą 
stronę rzeki Bobryk na teren pow. łuniniec 
kiego. 


A$ent handlowy firm fufrzarsicich GE 
sprzeniewierzył 15 tysięcy złotych 


WILNO, 27. 9. — W sferach futrzar= 
skich Wilna wywołała sensację wiadoniość 
o aferze oszukańczej, której dopuścił się 
znany w tej branży pośrednik i agent han- 
dlowy Borys Szeskin, zam. przy ul, Za- 
walnej. 

Borys Szeskin oszukał szereg poważ- 
nych firm na sumę 15 tys. zł. Jako pośred- 
nik nabył rozmaite towary futrzarskie i 


sprzedał je po cenach zniżonych, dzięki cze 
mu szybko zdobył gotówkę. 

Zdobyta w ten sposób gotówka nie dłu- 
go leżała w kieszeniach oszusta. Puścił ją 
na karty i zabawy. 


Onegdaj za resztę pieniędzy wypił osta- 
tnie kilka kieliszków i uzbroiwszy się w ten 
sposób w odwagę zgłosił się osobiscie do 
policji, gdzie wyznał prawdę. 


Nedołeżni s'rażacy w Gró 


Zarzad rozwiązany. 


BIAŁYSTOK, 27. 9. — Straże pożarne 
mające szczytne zadanie bronienia mienia 


ludzkiego od pożogi ognia, na ogół dziel- 


Tragiczny wypadek na statku 


Marynarz spadl z 12 


GDYNIA, 27. 9. — Na stojącym w por 
cie statku norweskim „Balsac* zdarzył się 
tragiczny wypadek, którego ofiarą padł 
marynarz Elim Andersen, lat 20, Wymie- 


— 000——- 


metrowej wysokości 


niony spadł z 12-metrowej wysokości na 
pokład, odnosząc przy tym tak ciężkie o- 
brażenia, iż po przewiezieniu przez pogot. 
rat. do szpitala wyzionął ducha. 


Nowy zatara w Schłoesszro wsciej Manufakturze 
GM WSPOLNA AKCJA DOZORCOW., © 


ŁÓDŹ, 27. 9. — Dozorcy domowi na te- 


renie Łodzi zaczynają się coraz lepiej orga» |czasu wystąpili oni z memoriałem wyzna- 


M 


18 do zebranych przemówienie wygłosił prezy- 
„dent Świercz, w mocnych słowach kreśląc dzie 
je polskiej ziemicy, jaką jest cały Śląsk Cie- 
szyński, zdradziecko zabrany nam w ciężkiej 
dla nas chwili. 250 tysięcy Polaków przemocą 
wtłoczono w ramy wrogiego państwa. Gnębieni 
Bracia za Olzą muszą powrócić do Macierzy. 


| Przesyłamy pozdrowienia Braciom walczącym 5 


swe słuszne prawa za O'zą wraz ze słowami za 
,pewnienia o gotowości wszelkich ofiar, by tyl- 
iko mogli znaleźć się w granicach naszej 
czyzny. 

„Nie damy ziemi skąd nasz ród”. 

Na zakończenie mówca wzniósł okrzyk na 
cześć złączonego Śląska z Macierzą, Prezyden- 
ta R.P., Marszałka Śmigłego - Rydza, entuzja* 


' stycznie pochwycone przez zebranych. Na za- 


kończenie odczytano rezolicię, którą huraganem 
oklasków jednogłośnie przyjęto. Oto treść re- 
zolucii: 

Mieszkańcy m. Zgierza zebrani w dn. 25 
września 1938 r. na P'acu Marszałka Piłsudskie- 


| go w liczbie 4000 osób, stojąc na stanowisku, że 


ziemie polskie zamieszkale przez ludność polską 


pewniając Naczelnego Wodza Marszałka Edwar- 
da Śmigłego = Rydza o. swej pełńiej gotowości 
i całkowitym oddaniu się pod Jego rozkazy, ŻĄ* 
dając odebrania Czechom zagrabionego zdradzie 
cko Śląska Cieszyńskiego. Niech żyje Armia 
Polska i Jej Wódz Naczelny Marszałek Śmigły= 
-Rydz! 

Po odegraniu Hymnu Narodowego i rozwią» 
zaniu zebrania długo gromadziły się jeszcze gro 
madki uczestników żywo i z entuzjazmem oma- 
wiając obecną sytuację w Czechosłowacji i sta 
nowisko Polski. 


ZAPRZYSIĘŻENIE LEGIONU ZAOLZAŃ= 
I SKIEGO. 


Dziś o godz. 20 odbędzie się na Plącu Mar- 
szałka Piłsudskiego zaprzysiężenie Ochotnicze- 
go Leglonu Zaolzańskiego, do którego werbunek 
przeprowadza Związek b. powstańców Śląskich 
(koło w Zgierzu), Na wieść o werbunku w cią- 
gu 2 dni zapisało się 150 ochotników, niejedno- 
krotnie z przedstawicieli miejscowej inteligencji, 
oficerów rezerwy naszej armii oraz liczni robot- 
nicy, a nawet całe rodzny: ojcowie z synami. 
Dalsze zapisy trwają. Biuro werbunkowe zħał- 
duje się przy P'acu Piłsudskiego 3 i czynne jest 
codziennie od godz. 9 rano do 9 wieczorem bez 
przerwy: ze po "Yu 


nizować. Jak już wspominaliśmy swego 
czenia specjalnego inspektora pracy dla 
spraw dozorców i służby domowej. Obec- 
nie zaś podejmują akcję o unormowanie 
płac za pracę. Do tej pory bowiem należ- 
ność dla dozorców była obliczana na tere- 
nie Łodzi w sposób bardzo indywidualny. 

W celu omówienia wspólnego działania 
wszystkich zainteresowanych tą akcją do- 
zorcy domowi na najbliższą niedzielę wy- 
znaczyli ogólne zebranie. 


ODROCZONA KONFERENCJA. 

W zakładach dawnej Schlosserowskiej 
Manufaktury w Ozorkowie wybuchł zatarg 
na tle żądań robotniczych, którzy domaga- 
ją się rewizji sposobu obliczania stawek 
oraz norm pracy w różnych działach fabry- 


Ol- jki. Wczoraj wyznaczono konferencję przed | 


stawicieli robotników z administracją, któ- 
ra jednak nie doszła do skutku i została od 
roczona do dnia dzisiejszego. 


STRAJK W FABRYCE „STRADOM*. 

CZĘSTOCHOWA, 27. 9. — Wybuchł 
strajk w oddziale tkalni lnianej fabryki 
„Stradom'”, zatrudniającej 180 robotnic. 
Przyczyną strajku było to, że fabryka prze- 
szła z dotychczasowego systemu premio- 
wego płac na system akordowy, co spowo- 
dowało obniżenie zarobków tkaczek do 2 
— 3 zł. dziennie, podczas gdy przy poprze- 
dnim systemie miały możność zarobienia 
do 5 zł. dziennie. 


SĘ i 


EEE. Zbiórka EA 


ZW. PRACA. . 

ŁÓDŹ, dnia 27 września. — Rada Okrę 
gowa Polskich Zw. Zaw, „Praca“ na po- 
siedzeniu pod przewodnictwem p. Wasz- 
kiewicza, uchwaliła przesłać pozdrowienia 
Ślązakom Zaolzańskim i zapoczątkowała 
listę składek na uchodźców z Zaolzia, asy 
gnując na ten cel 100 zł. 


PRZEMYSŁ. 

ŁÓDŹ, 27. 9. — Z inicjatywy dyr. Kli- 
kara została podjęta wśród pracowników 
Widzewskiej Manufaktury zbiórka na 
rzecz uchodźców zaolzańskich. 


— 


iku, 


nie wywiązttją się ze swych zadań. Znala- 
zła się jednak wśród straży dzielnie pra- 
cujących straż, której zarząd nie wykazał 
należytej działalności. 


Jak się dowiadujemy ostatnio bawiła 
w miasteczku Gródku pod Białymstokiem 
inspekcja w składzie wicestarosty Dziem- 
bowskiego i instr. pożarniczego Wydry. 


Na zarządzony alarm stawiło się zale- 
dwie kilku strażaków. Również zarządzone 
ćwiczenia dały mizerny rezultat, Beczki 
były nie do użycia, gdyż przeciekały. W 
tych warunkach dotychczasowy zarząd zo 
stał rozwiązany i mianowańo tymczasową 


|komisję zarządzającą, która ma się zająć * 


reorganizacją straży, - 


Opieczętowanie ksią 
Zyd. Związku Rzemieślników 


BIAŁYSTOK, 27. 9. — W związku z 
rozwiązaniem w swoim czasie zarządu 
głównego Związku Rzemieślników Żydów 
w Warszawie, białostockie starostwo gro 
dzkie zawiesiło działalność tej organizacji 
w Białymstoku, 

W lokalu związku opieczętowano wszy 


stkie księgi buchalteryjne, gdyż zachodzi 
podejrzenie nadużyć. 


ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskie! — Po'ska 
YMCA — wynajmuje pokoje umeblowane dla 
;kawalerów (chrześcijan), z ntrzymaniem lub bez 
Mieszkańcy mogą korzystać z sali gimnastycz- 
nej, pływalni, natrysków, czytelni itp. Zgłosze- 
[nia przyimuje Sekretariat Polskiej YMCA, u. 
i Moniuszki 4a, tel. 250-10. w godzinach od 8—22. 


Nr. 


ZDARZENIA i WYPAG <T, 


(=) Ambasador R. P. w Tokio odwiedził mi- 
nistra spraw zagranicznych, Ugaki, z którym odbył 
dłuższą rozmowę. 

(—) P.A.T. informuje: Dnia 25 bm. minister- 
stwo spraw zagranicznych w Pradze doręczyło po- 
słowi R. P, Kazimierzowi Papee, notę, stanowiącą 
odpowiedź na notę polską z dnia 21 bm. Nota ta 
została przesłana kurierem i otrzymana w Warsza: 
wie dnia 26 bm. o g 13, 

Nota czeska nie zawiera żadnych nowych ele: 
mentów pozytywnych, a przeciwnie, można ją uwa- 
żać za próbę wycofania się z poprzednio poczynio- 
nych oświadczeń. 

(—) P. Prezydent Rzeczypospolitej przyjął wczo 
raj o g. 13 posła nadzwyczajnego i ministra pełno- 
mocnego Czechosłowacji, dra Juraja Ślavika, który 
doręczył Mu pismo odręczne prezydenta republiki 
czechosłowackiej, dra Edwarda Benesza. 

P. Prezydent przyjął następnie ministra spraw 
zagranicznych Becka. . 

(©) W dniach 25 i 26 bm, nastąpiło trzykrotne 
naruszenie granicy polskiej przez samoloty czeskie, 
mianowicie: nad Skoczowem na Śląsku oraz nad 
Rafajłową w Gorganach. Rząd polski wręczył po- 
słowi czechosłowackiemu kategoryczny protest prze: 
ciwko naruszaniu granicy i zażądał wyjaśnień. 

(—) Na Śląsku Zaolzańskim Czesi podminowali 
ważniejsze obiekty fabryczne, m. li również huty 
Trzynieckie. Kopalnie zostały zmilitaryzowane, Czesi 
rozstrzelali licznych Polaków, pragnących przedo- 
stać się do Polski, by uniknąć terroru. 

(—) Kongres Stronnictwa Ludowego został od. 
łożony do 9 października, 

(—) W Głownie - Osinach odbyło się uroczyste 
wręczenie pułkowi piechoty w Łowiczu sprzętu woj» 


skowego, zakupionego ze składek pracowników fa- . 


bryki „Norblin, B.cia Buch į T, Werner“ w Głownie. 

Wręczono ciężki karabin maszynowy, lekki ka. 
rabin maszynowy z uprzężą i ekwipunkiem oraz wy 
posażony całkowicie samochód wojskowy. 

(—) Tramwaje „0“ i „5% kursują już normalnie 
na zwykłej trasie przez ulicę Andrzeja, 

(—) W Starostwie Grodzkim odbyła się uro- 
czystość dekoracji Krzyżem Zasługi osób, zasłużo- 
nych na polu pracy zawodowej, społecznej i akcji 
porządkowania miasta. 

Starosta grodzki udekorował 71 zasłużonych, wrę 
czając 16 srebrnych Krzyży Zasługi i 55 brązowych. 

Wczoraj w godzinach popołudniowych odbyła 
się na dziedzińcu koszar Rezerwy Pieszej P. P. 
uroczystość udekorowania policjantów za dzielną 
służbę. Dekoracji zasłużonych 120 policjantów do- 
konał starosta dr Mostowski, wręczając odznaczo» 
nym brązowe Krzyże Zasługi. 


Prace przedwyborcze w Łodzi 


ŁÓDŹ, 27 września, 

Wczoraj minął ostatni dzień rejestracji 
uprawnionych do brania udziału w głoso= 
waniu do Senatu. 

Prace nad spisem wyborców do Sejmu 
trwają. Będą one ukończone w ciągu 8 
dni. Według przewidywań spisem objętyca 
ma być około 350 tys. wyborców. 

Okręgowe Komisje Wyborcze do Sej- 
mu urzędują w gmachu Sądu Okręgowego 
w Łodzi (pl. Dąbrowskiego. nr, 5). 

Komisja nr. 15 pokój 126 tel. 242-15, 
Komisja nr. 16 i 17 pokój 4 tel. 242-14; 
Komisja nr. 18 pokój 2 tel. 242-13. 

Przewodniczący Komisyj Okręgowych 
urzędują codziennie, nie wyłączając nie- 
dzief świąt od'godzi'18 do'21; w tym 
czasie również czynne *są kantelarie Okrę- 
gowych Komisyj Wyborczych. 

Wczoraj przewodniczący Okręgowych 
Komisyj powołali do Obwodowych Komi- 


d isyj Wyborczych przewodniczących i ich za 


stępców. 

Dekrety nominacyjne wraz z odpowied- 
nią instrukcją zostaną doręczone przewod- 
niczącym Obwodowych Komisyj Wybor- 
czych. 

Na niedzielę 2 października r. b. zwo- 
łana została odprawa wszystkich przewod 
niczącyca i zastępców Obw. Komisyj Wy- 
borczych, na której zostanie omówiona stro 
na techniczna przeprowadzenia wyborów 
do Sejmu na terenie m. Łodzi. 

WYBORY DELEGATÓW DO ZGROMA- 
DZEŃ OKRĘGOWYCH. 

Zgodnie z zarządzeniem p. Wojewody 
Łódzkiego z dn. 17 b. m. wczoraj odbyły 
się pierwsze wybory delegatów do zgroma 
dzeń okręgowych. 

Wybory te, przeprowadzone zostały w 
organizacjach pracowniczych. 


Wyrostek przebił bagnetem rówieśniya 
RANNEGO URIESZCZO©ŃO© W $xPiITALU, 


WIELUŃ, 27. 9. — We wsi Biała na 
tle osobistych porachunków 15-letni Mi- 
chalak Stanisław napadł na 17-letniego 
Feliksa Cieślaka, którego ugodził bagne- 
tem w klatkę piersiową, przebijając prawe 


płuco. 

Rannego Cieślaka umieszczono w szpi- 
talu wieluńskim, młodocianym zaś napastni 
kiem zajęła się policja, 


Niespokcine przedmieścia. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEG3 


Łódź, 27 września. — Na ul. Kowal- 
skiej pobity został przez niewiadomych 
sprawców 28-letni robotnik Wojnar Wła- 
dysław, zamieszkały przy ul. Kowalskiej 2. 
Doznał on ran ciętych twarzy i kilku ran 
tłuczonych. Pierwszej pomocy poszkodowa 
nemu udzielił lekarz pogotowia i przewiózł 
Wojnara do domu, Wypadek miał niewąt- 


pliwie tło porachunków osobistych. 


Kąpiemy się w słońcu 
Stan pogody w Łodzi. 


Łódź, 27 września, — Dziś o g. 9 rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła w 
słońcu 15 stopni powyżej zera. W ciagu 
nocy ubiegłej najniższa ciepłota w tym sa- 
mym miejscu wynosiła plus 12 stopni. — 
Ciśnienie barometryczne wzrosło do 768 
milimetrów. Pogoda utrzyma się słoneczna 
i ciepła. 

Słabe wiatry wschodni 


— W domu nr 120 przy ul, Rokicińskiej 
wynikła awantura, w czasie której pobita 
została lokatorka tegoż domu, 37-letnia ro- 
botnica Wiktoria Bielawska, odnosząc ra- 
nę nosa i prawej ręki. Pobitą opatrzył le- 
karz pogotowia, pozostawiając ją na miej- 
scu wypadku. 


Gdzie się podział 


murarz Siefan Włóczeł 2 


Łódź, 27. września. — Do redakcji na- 


szego pisma zgłosiła się Bronisława Włó- 


czek, zamieszkała przy ul. Spornej 11; pro- 
sząc o podanie do wiadomości, że jej syn 
42-letni murarz Stefan Włóczek, zamiesz= 
kały przy ul. Południowej 25, wyszedł z 
domu w dniu 24 bm. w godzinach poran- 
nych i więcej nie powrócił. Zaniepokojona 


matka prosi tych wszystkich, którzyby wie 
dzieli cośkolwiek o Stefanie Włóczku o nie 
zwłoczne powiadomienie jej. 


ODRENNANNENNK. n I OT" lim Em LIMY 


Dzięki srogiej nawałnicy | dy dttobotneg Jin 
koszykarz odkrył skarþ ie srme rozera sow swa. 


mieście Shamokin (St. Zjedn.) ludności pol- | mieć dlaczego Urbanowicz woli być Urba- 


BE $ skiej wielkie przygnębienie wywołała trage- | nem. 
UE © Ewa a Wa ri) |) pme arn d] y dia, jaka rozegrała się w rodzinie Bartosie- 
wiczów. 
Rio de Janeiro, we wrześniu |swoim synom, że mimo poszukiwań nic nie|mniej wartościowych przedmiotów, które Franciszek Bartosiewicz, lat 50, górnik z 

Koszykarz Sinto Gareiro jest w brazylij- | zdołał znaleźć i zobowiązał ich rosżyście, niez wadnie były niegdyś własnością In- | zawodu po powrocie do domu z tak zwanej 
skim stanie Rio Grande do Sul znaną oso=|by nigdy nikomu nie odstępowali domu i dian, a które posiadały wielką wartość hi- | „butlegierskiej* kopalni poszedł do szopy, 
bistością. Przed mniej więcej 20 laty na-| gruntu. Tymczasem walki o dom trwały w  storyczną. Sinto Gareiro zapewnił sobie te- | znajdującej się obok domu, zawiązał sobie u 
zwisko jego głośnym się stało także w Pół- [dalszym ciągu. raz opiekę Stanu ofiarując w zamian część | szyi ładunek z dynamitem, poczem zapalił 
nocnej Ameryce. Dwaj wybitni nowojorscy znalezionych skarbów. lont. Wybuch rozerwał go na kawałki. 
bankierzy zaofiarowali mu wówczas 100 ty- Rąbiący obok szopy drzewo 18-letni 
„sięcy dolarów za jego mizerny domek z ogro Edward Budda szczęśliwym trafem uniknął 
dem, ale Gareiro odrzucił i tę ofertę jak wie ciężkich okaleczeń. 
lę innych poprzednich. Przyczyny, dla któ- Przyczyną samobójstwa było prawdo- 
rej bankierzy amerykańscy zainteresowali podobnie bezrobocie w kopalniach, skut- 
się walącym się domem Gareiry należało | kiem którego Bartosiewicz pozbawiony był 
sziikać w publikacji uczonego amerykań- stałej pracy od kilku lat. Straciwszy stałą 
skiego Boshera, który udowodnił naukowo | 3 : W.H pracę trudnił się on wydobywaniem węgla z 
to, co każde dziecko w stanie Rio Grande kach. Lecz ten wolał raczej głodem przymie- *-*_ | „butlegierskiej* kopalni. 
wiedziało, |rać w przekonaniu, że raz przecież odnaj- W taki sam straszny sposób, jak Barto- 

Chodziło tu o skarby, które w roku 1760 dzię skarby. siewicz popełniło samobójstwo już kilku bez 
w ówczesnej osadzie indiańskiej Santo An- Wytrwałość jego miała być nagrodzona. robotnycn górników tego roku. 
gelo ukryte zostały przez bandytę portugal- Podczas srogiej nawałnicy zawaliła się 
skiego Gareiro. Bandyta ten był swego cza- | część murów domu. Kiedy Gareira zaczął 
su bardzo głośny. Napadał i obrabowywał | oglądać wyrządzone szkody, zauważył na- 
kolonistów białych i Indian 1 zgromadził gle wystający spod gruzów pięknie rzeźbia- 
wielkie skarby. W r. 1700 zmarł groźny ban ny drążek. Zaczął on natycamiast przekopy- 
dyta, ugodzony sztyletem w pierś podczas wać to miejsce i wydobył niebawem kilka 
napadu rabunkowego. _ | woreczków z piaskiem złotym oraz mnóstwo 

Zmarł on w domu w Santo Angelo, w 
którym do niedawna jeszcze mieszkał ubogi 
koszykarz z żoną i dwojgiem dzieci. Tuż 


na Urban. Sędzia przychylił się do jego żą- 
przed śmiercią dogorywający bandyta oznaj Giełda PAW ma kę orm Urzędnik magazynu iyionioweśgo 
mił swemu synowi gasnącym już głosem, - E R H l 


że skarby jego znajdują się w murach domu, t ; | zdefraudo wal 100 tys @ (y franków 


Ale ręka, która wskazać chciała miejsce, 0- 
padła już bezwładnie. Po śmierci bandyty È SE: . 

Co raz częstsze wypadki tego rodzaju zda | kieszeni, Policja wszczęła energiczne docho- 
rzają się w obecnych czasach. dzenia. 


zaczęto w domu poszukiwać skarbów. Ale 
wszelkie poszukiwania były daremne. To, 
Od 30 lat urzędnik w magazynie tyto- 
niowym, 44-letni Alfred Hineud od 2 bm. 


co się działo w następnych dwustu prawie 
latach, jest historią wojny rodzinnej, jaka 

nie przybył do pracy i znikł z domu. Zaintry 
gowało to dyrekcję, która kazała sprawdzić 


chyba druga nie wydarzyła się na świecie. 
W kilka lat po śmierci bandyty Hiszpa- 
rachunki kasowe urzędnika. Hineux cieszył 
się opinią poważnego człowieka i niezdol- 


nie zapragnęli zawładnąć jego domem. Ale 

syn Gareiry, który nie wiele różnił się od 
nego do popełnienia oszustwa, toteż przez 
ręce jego przechodziły setki tysięcy fran- 


Zmieniały się metody jedynie. Do Gare- , 
irów przychodzili rozmaici pośrednicy z Pod osłoną państwa Gareiro przystąpi 
ofertami, prowadzono długoletnie procesy, | teraz do zburzenia murów i fundamentów 
zakładano towarzystwa, które ofiarowały | domu oraz przekopania gruntu, gdzie nie- 
Gareirom wielkie sumy za ich posiadłość. | wątpliwie znajdują się ukryte skarby jego 
Najgwałtowniej potrzebował pieniędzy o- | pradziada. Inna rzecz, czy Gareiro ze spo- 
statni z Gareirów, koszykarz Sinto Gareira, | kojnym sumieniem używać będzie mógł skar 
który żył z rodziną w opłakanych warun- | bów, splamionych łzami i krwią. 


* x s 


Do sądu w Pointiac wniósł petycję o 
zmianę nazwiska Karol W, Urbanowicz. 
Aczoklwiek sędzia starał się wytłumaczyć 
Urbanowiczowi, że końcówka „wicz'* jest 
zaznaczeniem jego pochodzenia rodowego, 
Urbanowicz obstawał za zmianą nazwiska 
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swego ojca, utworzył t: zw. gwardię skar- 
bu. Obiecał on swoim kompanom, że otrzy- 
ków 
Opinia ta okazała się jednak mylną. Po 


mają część skarbu, gdy ten zostanie odna- 
leziony. Banda zrazu pilnowała domu póź- 

sprawdzeniu ksiąg stwierdzono, że-Hineux 
sprzeniewierzył 100.000 franków. 
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ORYGINALNE TYLKO 


niej jednakże oddała się rzemiosłu bandyc- 


kiemu i stała się postrachem całego Stanu 
Rio Grande. 


Między „gwardią skarbu“ a rozmaitymi 
interesentami, którzy sobie ostrzyli zęby na 
skarb Gareiry, wielokrotnie doszło do regu- 
łarnych bitew. Kiedy dom wreszcie: zdobyty: = Í Pa ) 
został przez: napastników, młody Gareiro Przed tygodniem widziano go w Pontot 
rozpuścił wieść, że cały skarb przeniósł na a zj se, gdy zainkasował należność za bilety læ- 
statek, który przewiezie go do Lizbony. Do- | Nowozbudowany gmach Giełdy Bawełnianej w Gdyni, którego poświęcenie odbyło | terii narodowej, którymi też się zajmował. 
piero krótko przed śmiercią powiedział on| się w dniu 25 bm. Dziś zostały zainaugurowane prace arbitrażu bawełnianego. Pieniądze te wpłynęły oczywiście do jego 


Żona urzędnika, z którą rozszedł się kilka 
naście miesięcy temu, twierdzi, że nie wie 
gdzie może znajdować się jej mąż. 


BEZGRANICZNIE 
ELASTYCZNE 


— Nie, nie wiem. kościele. Maja i Adam, trzymając się za ręce, stanęli dzo wzruszające... A mówi się tak dużo o braku wdzięcz= 
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Manewry w Szwecji 
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Szwedzcy pionierzy 
budują most polowy. 


— Kamedułów. Sprowadził ich do Rytwian Jan Ten- 
czyński, wojewoda sandomierski, w 1621 roku. Było to 
w wilię św. Andrzeja, kiedy sześciu przybyłych tu ka- 
medułów objęło w posiadanie zapisane ich zakonowi do- 
bra. Mieli na razie sześć domków i kaplicę. 

— Dlaczego sześć odzięlnych domków? — zapytała 
Maja. 

— Bo takie są ich zwyczaje, że każdy mieszka w od- 
dzielnym domku, a schodzą się tylko na modlitwy i prak- 
tyki nabożne. Przystąpili od razu do budowy kościoła 
i klasztoru, i ukończyli ją w 1624 roku Może — jeżeli to 


panią interesuje — wyjdziemy i pokażę państwu gdzie 
się co znajdowało. 

— Bardzo chętnie — zgodziła się Maja — ogromnie 
lubię rozmaite opowieści z dawnych czasów. 


— Hen, tam precz za kościołem — pokazywał pro- 
boszcz, gdy wyszli na dwór — ciągnął się erem rytwiań- 
ski, cały szereg domków, z których dzisiaj już śladu nie 
zostało. Erem ten nazywał się Pustelnią. Złotego Lasu. 

— O, jaka poetyczna nazwa! I bardzo zachęcająca, 
ale pomimo tego — nie skusiłaby mnie. 

— Równie poetycznie nazywa się erem na Bielanach 
pod Krakowem: Pustelnia Srebrnej Góry. Jedyny zresz- 
tą w Polsce klasztor Kamedułów, który przetrwał do cza- 
sów obecnych. 

— ich reguła jest mi się zdaje bardzo surowa, praw- 
da? — zapytał Adam. 

— O tak. Trzeba mieć prawdziwe powołanie i spe- 
cjalne usposobienie, aby tej regule się poddać. Głębokie 
milczenie obowiązuje wszystkich, mięsa nie jadają wcale, 
tylko dwa czy trzy razy na rok, sypiają w habitach na 
twardych pryczach, ciągłe posty, modlitwy rozpoczyna- 
jące się zaraz po północy — i wieczna samotność. 

Maja patrzyła na proboszcza z wielką sympatią. Nie- 
duży, drobny, z asceptyczną twarzą nadawał się rzeczy- 
wiście do pustelni. Opowiadał słowami prostymi, nic 
wyszukanymi, bez formy literackiej, ale w atmosferze je- 
go opowiadania, było coś jak gdyby uduchowionego, jax 
gdyby zapatrzenie się w sen świętego Romualda, coś nie 
z tego świata. 

— Czy kościół można obejrzeć wewnątrz? — zapy= 
tała. 

— Naturalnie. Wziąłem nawet w tym celu klucz od 
zakrystii. 

Weszli do kościoła. Ogarnął ich chłód, jaki zawsze, 
w najbardziej nawet upalne lato, panuje w zamkniętym 


przed głównym ołtarzem. W tej chwili żadne z nich nie 
myślało o tym, że ołtarz ten, w stylu barokowym jest 
bardzo piękny, że warte widzenia są również boczne re- 
nesansowe, ołtarze. Oboje myśleli o chwili, której tak 
bardzo pragnęli, kiedy to staną tak do złożenia przysię- 
gi... Spojrzeli sobie w oczy. Odgadli własne myśli i mo- 
cno. ścisnęli się za ręce. Już teraz ślubowali sobie w du- 
szy, że jedno dla szczęścia drugiego w ogień gotowe bę- 
dzie pójść. 

A ksiądz proboszcz, nie świadom tego rodzaju prze- 
żyć, mówił właśnie: 

— Proszę zwrócić uwagę jakie cenne są wszystkie 
malowidła na ścianach. Robił je artysta malarz Włoch 
Venancy z Subiaco, który zostawszy kamedułą, był 
w Rytwianach przeorem. 


Gdy po chwili przeszli do zakrystii, proboszcz poka- 
zał im tablicę, która dawniej nad drzwiami kościoła by- 
ła wmurowana. Głosiła ona: „Niewiastom pod karą kląt- 
wy do wnętrza kościoła wchodzić nie wolno z wyjątkiem: 
25 marca, 15 sierpnia i 19 czerwca*. 

— Mój Boże — szepnęła Maja żartobliwie — jak to 
my jesteśmy traktowane! Niczym szatany jakie! 

— Albo może jest to świadectwem słabości męskiej... 
— dodał Adam. 


— Tak czy tak — wtrącił się proboszcz z dobrotl:- 
wym uśmiechem — słowa modlitwy: „nie wódź nas na 
pokuszenie'. są pełne przezorności i bardzo głębokie 
w swej filozofii... Ale może przejdziemy teraz do mnie, 
może herbaty państwo się napiją... 

—fSerdecznie dziękujemy, chyba pora będzie już 
wracać do domu — odpowiedziała Maja. 

— Tak, bo muszę jeszcze być u kilku chorych. 

— Te obowiązki nie dają nigdy ani święta ani niz- 
dzieli — zauważył proboszcz. —- Ale nasz doktór ko- 
chany, proszę pani, to znany na całą okolicę dobroczyń- 
ca. 

— Co też ksiądz proboszcz mówi — przerwał mu 
Adam. 

— Skromność nic tu nie pomoże — rzekł ksiądz 
z uśmiechem, zamykając wejściowe drzwi  zakrysiii. 
Wiem o wielu takich, którzy dużo, dużo błogosławieństw 
zsyłają na pana głowę. Miałem tu nawet Msze święte za- 
kupywane „na uproszenie zdrowia i szczęścia panu dc- 
ktorowi'.., : 

— Rzeczywiście? -- zdziwił sie Adam. — To bar- 


o złych postępkach ludzie 


ności u ludzi. 

— Bo złe rzeczy biegną prędzej i szerzej niż dobre, 
chętniej rozpowiadają, niż 
o dobrych — powiedział proboszcz. t 

— O tak — wtrąciła żywo Maja, — Najlepszym te- 
go dowodem prasa! Wszystkie gazety przepełnione są 
przeważnie najokropniejszymi postępkami ludzkimi. P0- 
winna być chociaż jedna taka, któraby informowała czy- 
telników o tym kogo jakie szczęście spotkało i kto co do- 
brego zrobił, 

— Obawiam się, że gazetka taka — powiedział Adam 
— wychodziłaby raz na miesiąc i w niedużych  rozmia- 
rach! z h 

— Już kamu jak komu, ale tobie nie wolno być pë- 
symistą, chociażby po tym czego dowiedziałeś się od 
księdza proboszcza o tych dowodach cichej wdzięczno- 
ści. Co do mnie, to wiem, że jest bardzo dużo dobrych 
cech w charakterze ludzkim, tylko trzeba umieć je do- 
strzec. W każdym człowieku jest coś dobrego, na pewno 
w każdym, nawet w zbrodniarzu... 

Przy tych słowach Maja spochmurniała: ujrzała w wy- 
obraźni, żywo jak na jawie, twarz Antka. 

— Księżę proboszczu — zaczęła raptem innym tonem 
— przy sposobności zakupićbym chciała Mszę świętą za 
duszę — Antoniego. Świętej pamięci Antoniego... A dru- 
gą — za nawrócenie wszystkich bandytów. i 

Wyraz lekkiego zdziwienia przemknął 
proboszcza, ale nie pytał o nic i przyjął 
dwóch Mszy. 

— A teraz już pożegnamy księdza proboszcza. Ba;= 
dzo serdecznie dziękujemy za objaśnienia i pokazanie ký- 
ścioła. Pewno niedługo wyjadę z tych stron, ale przedtem 
jeszcze wybiorę się specjalnie do księdza proboszcza na 
pożegnanie. 

— Bardzo mi będzie miło, a za dzisiejsze odwiedziny 
najserdeczniej jestem wdzięczny. 

Młodzi odjechali. Słońce chyliło się już ku zachodowi, 
lecz koło kościoła było jeszcze . zupełnie widno, jak 
w dzień. Natomiast w lesie panował mrok zupełny i drze- 
wa, dalej od drogi rosnące zlewały się w jedną czarną 
masę. 

Maja wsunęfa rękę pod ramię Adama i przytuliła się 
do niego mocno. 

— Kochana moja... — szepnął pochylając się nad 
nią i usta ich złączyły się w dlugim pocałunku. 

i (d. c. n.), 


przez twarz 
zamówienie 
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2 
Życie Warszawy w kilku wierszach 


Rozpoczynając nowy rok pracy pod ha- 
słem wzmożenia akcji harcerskiej na tere- 
me szkół powszechnych ze szczególnym u- 
| względnieniem hufców peryferyjnych, har- 
cerstwo stołeczne postawiło sobie za za- 
jdanie wybudowanie stanicy na Mokoto- 
[wie która byłaby ośrodkiem myśli harcer- 
| skiej uspołecznienia i patriotyzmu dla oko- 
jlicznej młodzieży. Myśl budowy stanicy 
| powstała już przed sześciu laty. W tej chwi 
ti harcerze warszawscy posiadają już na 
ger cel z uciułanych drobnych sum — 45 
| tys. zł, 

i x * % 

| Koło Przyjaciół Mokotowa zostało po- 
(informowane przez Zarząd Miejski i przy- 
| stąpieniu do robót na ulicach tej dzielnicy 
pozbawionych dotychczas uregulowanej je 
zdni. Ulice sąsiadujące z główną arterią Mo 
kotowa ul. Puławską otrzymają na najważ 
niejszych odcinkach nawierzchnie asfalto- 
we. Pozostałe — z kamienia polnego, lub 
| kostki kamiennej. Wszystkie te roboty ma 
ją być wykonane jeszcze w r. bież. 

i s x * 

W Komisariacie Rządu przy współudzia 
| le Zjednoczenia Tow. Opieki nad zwierzę- 
| tami w opracowaniu jest szczegółowa in- 
| strukcja wykonawcza o wyglądzie koni u- 
żywanych do pracy, oraz uregulowaniu 
| szybkości jazdy i ładowaniu ciężarowych 
pojazdów konnych. Instrukcja dotyczyć bę 
| dzie ewidencji koni, dozoru weterynaryj- 
nego nad nim i tp. Poza tym projektowane 
| jest zaopatrzenie koni w dowody tożsamoś 
ci, w których notowane będzie dozwolone 
obciążenie każdego konia. Dowody te ułat 
wią zasadniczy podział wszystkich koni w 
Warszawie na dwie kategorie: nadających 
się do pojazdów lekkich, oraz do pojazdów 
| ciężarowych. 


* KJ 


| Wobec ukończenia sezonu basen kąpie 
lowy dla dzieci Polskiego Tow. Higienicz- 
nego w Ogrodzie Saskim został zamknięty. 
W ciągu sezonu wykąpało się w basenie. 
| przeszło 30 tys. dzieci, przy czym w dni u- 
| palne zaledwie połowa zgłaszających się 
mogła korzystać z basenu, co świadczy o 
potrzebie wybudowania tego rodzaju ba- 
senów kąpielowych w innych punktach mia 
sta. 


+ 


| W ramach „Dni Polesia“ Komitet Łowiecki „Jar. 
marku Poleskiego, pod przewodnictwem księcia 
| Karola Radziwiłła į komandora Zajączkowskiego, 
Fzorganizował wielki zjazd myśliwych z terenu ca. 
łego Państwa. 

Program zjazdu m. i. przewidywał zawody w 
strzelaniu do rzutków o mistrzostwo Połesia, refe- 
rat komandora Zajączkowskiego na temat „Zwierzo- 
stan na Polesiu" oraz zwiedzenie pawilonu z tro- 
feami myśliwskimi. 

Z referatu komandora Zajączkowskiego dowiadu 
jemy się, że Polesie słynie nie tylko w Polsce, ale 
i zagranicą jako eldorado myśliwskie. Istotnie zda- 
wałoby się, że posiada ku temu wszelkie warunki. 
Zaludnienie jest tu minimalne, a także minimalna 
jest wydana ilość kart łowieckich. Zdawałoby się, 
że zwierzyna ma wszelkie warunki rozwoju. Tak 
jednak nie jest. Bowiem w, ostatnich latach jesteśmy 
zaniepokojeni brakiem typowej dla Polesia zwie- 
tzyny. 

Nie ulega wątpliwości, że iłość kaczek z roku 
na rok zmniejsza się, a w ostatnich trzech latach 
dało się to specjalnie zaobserwować. 

Przypisuje się to małej wodzie na rzekach w o- 
kresie wiosennym i letnim. Ogólna amplituda wahań 
| poziomów wody na Prypeci wynosi około trzech me 

rów. Polesie jest wielką płaszczyzną, dlatego róż- 
nica trzech metrów jest dużą różnicą. Przy dwu i 
pół metrach wody w jeziorach i dorzeczach Prype- 
ci dochodzą do stanu kompletnego wysuszenia, Przy 
stanie ponad trzy metry następuje kompletne zato- 
pienie wszystkich łąk. 


j- 
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Na szosie. 
| Kirk pociągnął za hamulec ` jego stary 
Ford zatrzymał się tuż obok dziewczyny, 
która stała na skraju szosy i ręką dała mv 
znak, aby zatrzymał się i podwiózi ją ka- 
| wałek. Jak tylko Kirk spojrzał na nią, stwier 
dził, że to najładniejsza kobieta, jaką wi- 
dział podczas swej długiej podróży. 

W czasie jazdy Kirk przedstawił się jej 
i opowiedział, że jedzie do Kalifornii, gdzie 
otrzymał angagement w charakterze muzy 
ka. Dziewczyna nazywała się Marion Green 
i chciała, aby podwiózł ją do. Hamilton. 
Następnie jednak prawdopodobnie, rozmiy 
śliła się, ponieważ na kilka kilometrów 
przed miastem poprosiła Kirka, aby pozwo 
lit jej opuścić wóz. Gdy od razu nie zadość 
uczynił jej żądaniu przyłożyła mu rewolwer 
do boku i rozkazała, aby się zatrzymał. 

Natychmiast więc pociągnął za hamu-, 
lec. Wóz przejechał jeszcze kilka metrów i 
zatrzymał się za zakrętem, przed jasno ð- 
świetloną stacją benzynową, gdzie jakiś po 

 licjant rozmawiał z właścicielem. 

— Jesteśmy na miejscu — rzekł Kirk, 
któremu obecność policjanta przywróciła 
dobry humor i uśmiechnął się do swej to- 
warzyszki, którą z przerażeniem patrzyła 
na przedstawiciela władzy. 

Prawdziwa  przestępczyni natychmias: 


przystąpijaby do działania, Marion G. nato 
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Jednak rzeczywiście nie wszystko zło- 
to, co się świeci. Ostatnie piękne pogody 
spowodowały, że coraz więcej naszych bliź 
nich trzyma się kurczowo za swoje zaka- 
tarzone nosy, Dlaczego właściwie właśnie 
wówczas, gdy jest piękna i ciepła jesień 
ludzie „łapią“ nagminnie katary — nie 
wiem, ale tak, jest. Podobno w słońcu jest 
gorąco, a poza słońcem zimno, więc łatwo 
się przeziębić, czy coś w tym guście, ale 
kto każe ludziom łazić po słońcu, a jeśli 
już łażą po nim, to po co potem przecho- 
dzą na cienistą stronę? 


Widocznie jednak muszą tak robić, 
gdyż codziennie przybywa liczba zakata- 
rzonych przyjaciół i znajomków. Katar zre 
sztą posiada dodatnie znaczenie dla sto- 
sunków międzyludzkich. Jeśli bowiem do- 
tychczas nikt į nigdzie nie potrafił mówić 
o niczym innym, jak tylko o Czechach, to 
obecnie, dla urozmaicenia przynajmniej, po 
łowę czasu poświęca się katarowi. Każdy 
zakatarzony gość jest dziwnie sentymen- 
talny, Chciałby, żeby się nad nim użalić, 
żeby go pocieszyć, że głupstwo, że za trzy 
dni minie, że lepiej przecież katar, niż dżu- 
ma, że z kataru nikt jeszcze nie umarł itd, 
Zakatarzeni z prawdziwą przyjemnością 
słuchają tych pociech, po czym odwiedzają 
następnego znajomego, który obdarza ich 
nową porcją pocieszeń, 


Miejmy jednak nadzieję, że do 6 listo- 
pada, do wyborów parlamentarnych, katar 
już wszystkim minie i każdy spełni obo- 
wiązek wyborczy nie kichająco, lecz „śSpie- 
wająco“, Zresztą skończenie się epidemii 
kataru dó tego czasu jest konieczne, gdyż 
jeśli zbierze się w lokalu wyborczym kil- 
kunastu „katararzy”, i gdy zaczną kichać, 
wystraszyć mogą wszystkich wyborców. 


Gdy zaczyna się epidemia kataru, wia- 
domo, że w ślad za nią pójdzie epidemia 
grypy. Dlatego należy uświadamiać naród 
o znaczeniu leczenia profilaktycznego. Pro- 
filaktyka — to zdrowie ludzkości! — ta- 
kie oto hasło możnaby wymalować na pło- 
tach (sino - rządowych!), domach i słu- 
pach. „Profilaktyka—to spokój w domu“, 


Te dwa stany wód mają wielki wpływ dia le- 
gów i rozwoju kaczek. Niski stan wody pozbawia 
młode kaczki ukrycia i żerowiska. Kaszka wysia. 
dująca jaja nie może być płoszona. Niski stan wód 
powoduje wałęsunie się większej ilości rybaków, 
którzy w małych bajorkach uprawiają swój proce- 
der, w ten sposób wystraszają wciąż kaezki, poza 
tym w wolnych chwilach od połowu skrzętnie szu- 
kają jaj kaczych. 

Drugim z kolei wrogiem kaczek są sroki, które | 
z wiosną wędrują gremialnie na wody w poszuki. | 
waniu gniazd, żywią: się w tym okresie wyłącznie ja | 
jami, a później młodym; kaczętami. j 

Ilość srok w niektórych miejscowościach Pole: 
sia jest wprost fantastyczna. O ile przyjmiemy, żę 
każda sroka w ciągu dnia musi wypić priyane] 
parę jaj, niszeząc przy tym całe gniazdo, możemy 
sobie łatwo wyobrazić, ile tych gniazd pada ofiurą. 

Po sezonie wiosennym następuje okres podrastn. 
nia młodych kaczek, o ile jest woda w tym czasie, 
to kaczki dobrze się rozwijają, o ile wody nie ma, 
kaczki padają ofiarą psów, specjalnie do tego wy- 
tresowanych. W takim na przykład Kożangródku 


Z Z a O W A R EZ 


ŻOWE REFORM 


Polese rajem żarłocznych srok. 


Milość dzikich Kaczek zmniejsza się z roku na rok 
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„Profilaktyka zabezpieczy cię od stosunku 
z Ubezpieczalnią!* I tak dalej. ` 

A wiadomo, że profilaktyka w grypie, 
w katarze i wszelakiego rodzaju innych pry 
watnych przeziębieniach — to wódka. Na- 
wet zawodowi abstynenci, gdy są przezię- 
bieni piją grzankę „Tylko zapominają, że 
grypa, katar, influenza — wymagają lecze- 
nia profilaktycznego, czyli zapobiegawcze- 
go. Grzanka wówczas, gdy katar już świ- 
druje dziurki w nosie, na nie się nie przy- 
da. Trzeba bowiem „zapobiegać”. Trzeba 
pić grzankę, czy zwykłą wódkę przed tym, 
zanim bakcyle kataru, czy grypy zdążą się 
zasymiłować w naszym organiźmie. 
któż zdoła przewidzieć, kiedy takiemu par- 
szywemu bakcylowi zechce się zaatakować 
nasz nos łub nasze płuca? Wniosek jasny, 
jak promienie jesiennego słońca: trzeba 
profilaktycznie pić stale, wówczas tylko 
człowiek będzie w stu procentach zabezpie 
czony. Ponieważ nie wiadomo, kiedy bak- 
teria czyha na nas, bądźmy zawsze gotowi 
do odparcia jej odpowiednią dozą alkoho- 
lu. Tak samo, jak w urzędach widnieją a- 
fisze: uwaga, wróg podsłuchuje, tak samo 
powinny być afisze: uwaga, bakcyl grypy 
czyha! Afisze takie może zafundować Mo- 
nopol Spirytusowy, on bowiem w swoim 
i ludzkości interesie winien uświadamiać 
naród o znaczeniu profilaktyki w choro- 
bach przeziębieniowo - grypowych. A prze 
cież, u licha, nie mogę sam prowadzić ca- 
łej propagandy tego monopolu! Gdyby mi 
jeszcze za to pensję płacili, ale gdzie tam! 
Robię to wszystko wyłącznie ze szczerego 
i bezsi: mne patriotyzmu, Dla dobra pań 
stwa i jego skarbu. 


FAJGA. 

Inaczej postępowała Ruchła Fajga dwoj 
ga imion Handelsman. Ruchla Fajga bo- 
wiem myślała tylko o własnych korzyściach 
tylko o własnych przyjemnościach. Ruchla 
Fajga dwojga imion Handelsman postano- 
wiła mianowicie założyć sobie handelek z 
damską bielizną. Ponieważ nie posiadała 
pieniędzy, zdecydowała zaopatrzyć się w 
towar sposobem niejako „domowym“, miai 
nowicie nakraść odpowiednią ilość koszu- 
lek, pończoszek itp. i potem zacząć nimi 
handlować. Występy rozpoczęła od sklepu 
niejakiego Prajsa, gdzie skradła cztery pa- 
ry różowych reform. Została jednak na tym 
debiucie przyłapana i oddana w ręce poli- 
cji, Łeb 1 OSG? 


Sąd Grodzki skazał Rfchię Fajgę Han-| 
delsman na miesiąc aresztu z zawieszeniem 
wykonnnia wyroku na dwa lata, 

Jerzy Krzecki, 


Włamywacze w sklepie optyka 


Uratewane p en'qdze i książeczki oszczędsościowa EE 


Ze Stanisławowa donoszą: 

W nocy nieznani sprawcy dokonali wła 
mania do sklepu optyka Leona Schnee w 
Stanisławowie, Złodzieje dostali się do skle 
pu przez wybicie dziury w ścianie od stro- 
ny westybulu kina „Olimpia“. W sklepie 


znojdują się kłusownicy specjaliści, którzy, wyłapu- rozpruli kasę ogniotrwałą, z której jednak 


ją dziennie z psami ponad sto kaczek, 

Nikną tak samo słynne na całą Kuropę sady; 
poleskie. Jak do niedawna, było ich jeszcze około | 
25, tak teraz w calym basenie Prypeci znajduje się | 
6—7. Kaczki wybierają miejsce na sady zaciszne i| 
spokojne. Koszenie łąk, duża ilość ludzi na łące, 
pasące się bydło nie usposubia kaczki do wytrwania | 
na obranym przez siebie miejscu, 


e 


miast śmiertelnie zbladła i spojrzała bezcz- 
dnie na Kirka. W tej chwili podszzdł ds 
nich właściciel stacji benzynowej, Kirk iz- 
stynktownie ujął za rewolwer i wsunął go 
do kieszeni. 

— Pełną bańkę — rozkazał Kirk. 

— Hallo — zawołał do nich policjant 
— czy nie widzieliście państwo przypad- 
kiem po drodze dwu kobiet? 

Mała smukła dłoń drżąco ujęła kolino 
Kirka. 

— Dwie kobiety? O co idzie? 

— (Cała okolica jest zaalarmowana 
odparł policjant. — Chciały ograbić sklep. 
Jedna z nich zastrzeliła sprzedawcę. 

— Zastrzeliła? — powtórzył Kirk i re- 
wolwer w kieszeni zaczął mu niewymownie 
ciążyć. 

Dziewczyna drgnęła i odwróciła w je- 
go stronę .głowę. W jej oczach spoczywała 
niema prośba. 

— To nie ja, proszę mi wierzyć -— 
szepnęła, 

— Pójdą na krzesło — rzekł groźaie 
właściciel stacji benzynowej. 

— Na pewno — wtrącił Kirk. — Moja 
żona jest tego samego zdania. Niestety, ni 
kogo nie widzieliśmy. 

Kirk zapłacił za benzynę i wóz ruszył 
w dalszą drogę. Gdy stacja znikła mu z 
oczu, zatrzymał samochód i rzucił rewol- 
wer w krzaki. 

— Dziękuję panu — rzekła cicho dziew 
czyną. — Co pan teraz ze mną pocznie?, 


nic nie zabrali, bowiem gotówka w sumie 
kilkuset złotych znajdowała się w trzeciej 
dolnej przegródce, której włamywacze nie 
zauważyli. W górnych przegródkach znaj- 
dowały się książeczki oszczędnościowe Ban 


— Przede wszystkim zatrzymamy Się 
na noc w Fiamilton, a teraz niech pani mi 
opowie co pani nabroiła, 

— Nie będzie pan mi wierzył — rze.sła. 

— Zobaczymy — uśmiechnął się, doù- 
dając jej odwagi. 

Marion oświadczyła mu, że w rzeczy- 
wistości nazywa się Smith, a nie Green. 
Studiowała chemię i ojciec jej odumarł tuż 
przed ukończeniem studiów. Ponieważ zo 
stała bez środków do życia, postanowiła 
zostać aktorką filmową i udać się do Holly 
wood. W odległości kilkudziesięciu kilome 
trów od Joinville poznała pewną kobietę i 
we dwie odbywały dalszą drogę. Gdy mi 
jały już miasteczko, kobieta poprosiła ją 
aby chwilę poczekała, ponieważ chce kupić 
papierosy. Po kilku minutach wybiegła 
wzburzona ze sklepiku, wetknęła Marion w 
rękę rewolwer i wskoczyła na przejeżdża- 
jący samochód ciężarowy. Marion domyśli 
ła się, że coś się stało i również uciekła. 
Przez cały dzień ukrywała się w lesie i do 
piero przed wieczorem odważyła się wyjść 
na szosę, gdzie zatrzymała wóz Kirka. 

— To wszystko — zakończyła smutno 
— pragnęłabym aby pan mi wierzył. 

— Wierzę pani — rzekł z prostotą Kirk 
spoglądając w jej duże, niewinne oczy. 

Nagle Kirk zauważył słabe światła szyb 
ko jadącego samochodu. Zaraz zabłysło 
trzecie czerwone Światło. 

— Wóz policyjny! Udawajmy parę ko- 
chanków.. 
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Z Jarosławia donoszą: 

Przed przemyskim Sądem Okręgowym 
na sesji wyjazdowej w Jarosławiu odbyła 
się rozprawa karna przeciwko handlarzowi 
Mozesowi Rosenowi i adwokatowi drowi 
Jakubowi Bomsemu z Jarosławia. Akt o- 
skarżenia zarzucał Rosenowi, że zgłaszając 
się w interesie swej żony w kancelarii ad- 
wokackiej dra Bomsego — nieprawnie zło- 
żył jej podpis na pelnomocnictwie adwoka 
ckim, zaś drowi Bomsemu zarzucało oskar 
żenie, że, wiedząc, iż podpis na pełnomocni 
ctwie nie jest autentyczny, przyjął go za 
autentyczny, 

Na rozprawie, która toczyła się przy 
dużym zainteresowaniu publiczności, a 
szczególnie adwokatów, ontem nie przy 
znali się do winy. Oskarżony Rosen podał, 
że pełnomocnictwo niewypełnione otrzymał 
w kancelarii dra Bomsego — zaniósł je 
swej żonie do podpisu, po czym zwrócił peł 
nomochictwo adwokatowi. Zeznania jego 
jednak nie pokrywały się z zeznaniami zło- 
żonymi w czasie śledztwa. Ponieważ je- 


RADIO- *ĄCIK, 
WTOREK, 27 WRZEŚNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 

1515 Zagadka geograficzna — audycja dla dzieci 

starszych (z Wilna) 
15.35 Przegląd aktualności finansowo . xospodarczych 


15.45 Wiadomości gospodarcze 


16.00 Koncert orkiestry dętej P.P.W. (z Krakowa) 

1645 Od Tatr do stratosjery — opowiadanie | 

17.00 Muzyka taneczna 

W przerwie: Program na jutro 

18.00 Potworne gady i płazy — pogadanka (z Kra- 
kowa) 

18.10 Utwory fortepianowe — z Wilna 

18.45 „Nicznany kraj“ — fragment z książki Zofii 
Kossak (z Kotowóe) 

19.00 Pieśni i arie w wykonaniu Stanisława Pieczory 

19.20 Pogadanka aktualna 

19.30 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej ar- 
kiestry P. R. i in. 

W przerwie: „Dar Olimpu* — nowela Ed. 

munda Bogdanowicza 

20.45 Dziennik ie- "rny 

20.55 Porzfsnk= nkroslnn 

21.00 Andycja dla wai 

21.10 Pieśni ludowe į wojskowe 

7145 Wiadomosci sportowe 

21.55 Polsku muzyku kameralna 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komuniknt meteorologiczny 

23,05—23.55 Program Warszawy II 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.45 Fragmeniy z oper Wagnera — płyty 
14.15 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.20 Muzyka obiadowa — płyty 
1702 Aprowizacja Łodzi przed zimą — pogadanka 
"- gospodarcza 
1135 Melodie taneczne ż refrenami — płyty 
1735 Recytacja wierszy 
17.50 Poradnik sportowy lokalny 
17.55 Odczytanie programu 
00 Życie kulturalne 
55 Wiodomości sportowe lokalne 


, 
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ku Gospodarstwa Krajowego i P.K.O. na 
sumię około 6000 złotych oraz weksle klien 
towskie na sumę 8000 złotych. Włamywa- 
cze papiery te pawyrzucali z kasy, skradli 
natomiast z szuflady stolika 36 złotych, 
dwie lornetki teatralne i latarkę elektrycz- 
ną, ogólnej wartości 102 złote. 


Zaznaczyć należy, że jest to w roku bie 
żącym już trzecie włamanie kasowe w Sta- 
nisławowie. Policja wszczęła energiczne 
śledztwo. 


w A, 


— Do diabła, co to ma znaczyć? — 
zagrzmiał im nad głowami surowy bas. 

Przestraszeni odskoczyli od siebie. 

— Jesteście państwo aresztowani — 0- 
świadczył tęgi policjant — za niemoralne 
zachowanie się. W Hamilton nie toleruje 
się takich rzeczy. Czy jesteście małżeń- 
stwem? 

— Nie — odparł zakłopotany Kirk. 

— A to czeka was, moi kochani, kilku- 
dniowy areszt! 

— Powiem całą prawdę — wtrąciła 
nagle Marion. Uciekłam z domu rodziciel- 
skiego, aby wyjść za mąż za tego pana. 
Mój ojciec jest bardzo bogaty, a Kirk bied 
ny. Kochamy się jednak i teraz Kirk dostał 
posadę muzyka w Kalifornii i może utrzy- 
mywać żonę. Ale mój ojciec mimo to jest 
przeciwny temu związkowi. 

Policjant nagle całkowicie się zmienił, 
przyrzekł, że wszystko zrobi, aby jeszcze 
dziś dostali ślub. 

W drodze do miasta, gdy jechali za 
wozem policyjnym, Marion zapytała Kirka 
czy naprawdę wezmą ślub. 

— Jest to w każdym razie lepsze od 
więzienia. 

— A jeśli powiem prawdę? 

— Nikt pani nie uwierzy, a ja zostanę 
oskarżony o udzielenie pomocy przestęp- 
czyni, Niech pani się nie obawia, nie wy- 
korzystam tej sytuacji. W Kalifornii roz- 
wiedziemy się. Po chwili zaś zapytał: — 
Czy boi się pani? 
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ISfalszowany podpis żony 
ma pełnoimocniciwie adwolaczsiim 


dnak Rosen obstawał przy wyjaśnieniach, 
złożonych na rozprawie, przewodniczący 
Sądu zawezwał telefonicznie prowadzących 
w tej sprawie śledztwo funkcjonariuszy 
P. P., celem przeprowadzenia z Rosenem 
konfrontacji. ' 

Dr Bomse natomiast wyjaśnił, że w za- 
wodzie swym przestrzega wszelkich formal 
ności — więc į w tym wypadku Rosen 
nie mógł w jego obecności podpisać peł- 
nomoctnictwa imieniem jego żony. Na do- 
wód zaś prawdziwości swych zeznań za- 
ofiarował Sądowi szereg świadków spośród 
swych klientów, którzy potwierdzili obro- 
nę adwokata. 

Sąd po zamknięciu przewodu sądowego 
ogłosił wyrok skazujący Mosesa Roseua i 
adwokata dra Jakuba Bomsego po sześć 
miesięcy więzienia, z zawieszeniem na trzy 
lata. Po ogłoszeniu ustnej sentencji wyroku 
adw. dr Bomse zapowiedział apelację. 

Po rozprawie zgłosił się do Sądu nie- 
jaki Blumenberg i zapowiedział w tej spra 
wie powództwo cywilne, Sąd jednakże za- 
rządził usunięcie Blumenberga z sali roz- 
praw. Trzeba dodać, że Blumenberg sta- 
wał onegdaj przed sądem karnym, Sąd je- 
dnak po zbadaniu go przez psychiatrów, 
sprawę przeciwko niemu umorzył. 


Czy jesteś członkie u 
L.©.P.P.* 


ŚRODA, 28 WRZEŚNIA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 


f inne Rozgłośnie Polskie 


6,15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
6.45 Gimnastyka 
7.00 Dziennik porunny 
145 Koncert poranny w wykonaniu orkiest:, Roz. 
głośni Lwowskiej 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.00 Przerwa (programy lokalne) 
11.00 Audycja dla szkół 
11.25 Muzyka » płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał » Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.15 Przerwa (prr-rumy lokalne) 
15.15 Wszystkiego po trochu — audycja dla dziasi 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Sekstet Stufana Rachonia 
16.25 Audycja konkursowa Polskiego Radia 
ay 
16.45 Szlachtą zagrodowa — odczyt 
17.00 Mazyka taneczna 
W przerwie: Program na jutro 
18.00 Tajemnice dyni — pogadanka 
18.10 Recital wiolonczelowy D. Danczowskiego — 
z Poznania 
1845 „Nieznany kraj* — fragment z książki Zofii 
Koszak (z Katowic) 
19.00 Pieśni polskie — z Poznania 
19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 Koncert rozrywkowy — z Poznani: 


przerwie: „Perkusista — 

20.40 Dziennik wieczorny 

20.50 Pogadanku aktualna 

20.55 Audycja dla wsi 

21.05—21.10 Przerwa 

21.10 Koncert chopinowski (transmisja da Wiesin 

21.50 Wiadomości sportowe 

22.00 Muzyka kamerałna — płyty 

22.55 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wierzornego; 
komunikat meteorologiczny i pógadanka uktn”l- 
na w języku francuskim 

2315—23.55 Program Warszawy H 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
11.25 Pieśni w wykonaniu Beniamina Gigli — płyty 
(z Warszuwy) 
13.45 Z twórczości Pietro Mascagniego — płyty 
14.15 Łódzkie wiadomości gieldowe 
1420 Muzyka obiadowa — płyty 
1515 Audycja dla dzieci 
17.00 Podwieczorek przy głośniku — płyty 
17.50 O wszystkim po troszku 
17.55 Odczytanie programu 
20.55 Strajk jako środek walki robotników — fel 
22,10 Wiadomości sportowe lokalne 
22.05—23.00 Melodie taneczne — plyty 


— Trochę — odparła szczerze. 

Po otrzymaniu ślubu policjant odprowa 
dził ich do wozu i serdecznie uścisnął ręce 
na pożegnanie, Bez słowa jechali oni w 
ciemności nocy. Przed dworcem Fłamilton 
Kirk zatrzymał wóz i wysiadł, aby w pobii 
skim hotelu zrealizować czek. Po chw/li 
wrócił. Był blady. Otworzył drzwiczki, 
wsunął Marion do ręki list i kilka bankao- 
tów. 

— Na podróż i na pierwsze dni pobytmi. 
Mój adres kalifornijski jest w kopercie — 
nie czekając na odpowiedź, pomógł jej wy 
siąść i odprowadził na dworzec. 

Gdy pociąg już ruszył, wyjrzał przez 
okno. Poczuła się nieswojo - zapytała go, 
czy żałuje, że się z nią ożenił. 


— Nie, tylko dotrzymuję słowa, że nie 
wykorzystam okazji. Rozumiesz, nie powi- 
nienem był cię wówczas pocałować, Do wi 
dzenia, moja pami. Do zobaczenia się w 
Kalifornii. 


Gdy przed dworcem następnego mia- 
sta Kirk zwolnił tempo, ujrzał na drodze 
jakąś postać. Była to Marion, która dawa- 
łą mu znak ręką, aby zatrzymał wóz. Gdy 
zadośćuczynił jej żądaniu, wskoczyła do 
wozu i rozkazała mu aby jechał do Kali- 
fornii, ponieważ pragnie odbyć swą podróż 
poślubną w samochodzie u boku męża. 
Kirk spojrzał na nią czule, przyciągnął do 
siebie i gorąco pocałował. 

Saa 


SPORT. 


add zr E O a a E E N T, 


Zdyskwalifikowany dożywotnio piłkarz 


wyśrał sprawę w sądzie państwowym. 


Oryzinalna sprawa sportowa rozpatrywana 
była przez Sąd Grodzki w Częstochowie. Na 
ławie oskarżonych zasiądł znany sędzia piłki 
nożnej Jakub Rzeżak oskarżony przez zawodni- 
ka będzifńskiej Sarmacji Płachtę o zniesławienie. 

Zniesławienie to polegało na tym, iż Rzeżak 
sędziując mecz Sarmacja — Skra opisał wpro- 
tokó'e sędziowskich fakt kopnięcia go przez 
zawodnika Płachtę, w wyniku czego tenże uka- 
rany został przez Okręg Zagłębiowski dożywot- 
nią dyskwalifikacją. 

Imieniem piłkarza występował b. prezes Bry 
gady adw. Plebanek, zaś obronę sędziego wno- 
sił adw. Stobiecki. Jako świadkowie przewinęli 
NIEDZ YO O CET ZA Z E RAZA 


Najbliższe mecze ligowe, 


W nadchodzącą niedzielę rozegrane zostaną 
następujące miecze piłkarskie o mistrzostwo Li- 
gi państwowej: 

W Warszawie o godz. 15 Polonia — War- 
sząwianka, sędzia p. Rettig; w Krakowie Cra- 
covia — Wisła, sędzia p. Sawaryn; w Poznaniu 
Warta — Ruch, sędzia p. Rutkowski; w Łodzi 
ŁKS — Pogoń, sędzia kpt. Kafliński; w Chorzo- 
wie AKS — Śmigły, sędzia p. Skowrońsid. 


| żądajcie oryginalnych proszków te tn. abe. „KOGUTEK* 


GĄSECKIEGO 
tyfko w opakowaniu loienicztym w TOREBKACH 


ŁATWE ZWYCIĘSTWO 
zespołu tabrycznego. 


Na boisku w Chojnach rozegrane zostały za- 
wody piłki nożnej pomiędzy drużynami Sportion 
i Odrodzenie. Zespół fabryczny wystąpił z paru 
graczami rezerwowymi, miał jednak zdecydowa 
ią przewagę i zwyciężył w stosunku 6:0 (2:0). 
Bramki strzelili Puszczyński 3, Mikołajczyk 2 1 
Czaikowski. Sędziował bardzo dobrze p. Ski- 
biński. 

PRZEGRAŁ Z RICHTEREM 
mistrz Świata Van _ Vliet. 


W Noryniberdze odbyły się międzynarodowe 
zawody kolarskie. 

W konkurencji sprinterów zwyciężył Nie- 
miec Richter przed mistrzem świata, Fo'endrem 
van Vlietęm. da ae Ain ) 

Mimo poniesionej porażki van Vliet wykazał 
swą wyższość, ustanawiając w jednym z bič- 
gów rekord toru. f 


— A a 


się przed sądem zawodnicy Skry, biorący udzial 
w pamiętnym meczu, przewodniczący WSS 
sierż. Kociński, b. prezes Okręgu mgr Pikuła, 
którzy bądź to zeznawali na okoliczność, 
Sprawcą kopnięcia sędziego był faktycznie Pla- 
chta, bądź to na okoliczność, iż akta Sprawy o- 
raz protokóły sędziowskie są tajne, przeto o- 
skarżony Rzężak, po myśli wywodów obrońcy, 
nie może być sprawcą pubłicznego zniesławie- 
nia. 

Sąd stanął jednak na stanowisku, iż przewód 
nie wykazał, iż sprawcą kopnięcia arbitra jes 
Płachta i Rzeżak niesłusznie wystąpił przeciw 
niemu do władz Okręgu. Wobec tego Rzeżak 
skazany został ną 1 tydzień aresztu, z zawie- 
szeniem na 2 "ata, oraz 50 zł grzywny. 


Epilog tei sprawy rozegra się jeszcze przed 


| NETIA 
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‘Cracovia zaniepokojona 


CEB stanem zdrowia Korbasa 


Wiadomość o poważnej kontuzji Korbasa na 


zarządzie Cracovii zaniepokojenie j troskę o ob- 
sadzenie pozycji środkowego napastnika innym 
zawodnikiem, gdyby kontuzja Korbasa nie po. 


EEE meczu z Jugosławią wywołała w 


Świetne bywają czasem sprawozdania z za- 
wodów sportowych. Czytelnik niewątpliwie od- 
czuwa wielką satysfakcię, mając przed oczami 
e'aborat rodzaju zamieszczonego przez jedno 
ze sportowych pism warszawskich sprawozdania 
piłkarskiego meczu Polska — Jugosławia. 
Oto fragmenty sprawozdania: 

„Piec I na skrzydle, jak Piec. Gonił, popra- 
wiał fryzurę, kopał byle predzej — jednym sło- 
wem pozostał takim, jakim był. 

Nie był lepszym, ani gorszym, a ponieważ 
już szereg razy pisaliśmy, że do reprezentacji 


władzami Okręgu, u których zawodnik Sarmacji | nie nadaje się, to już dziś nie będziemy dłużej 


zabiegać będzie o rehabilitację. 
Cała sprawa będąca bez precedensu w hi- 


rozwodzić się na ten temat. Uważamy jednak, 
że gdyby kpt. związkowy zachował go sobie na 


storii piłkarstwa polskiego, wywołała w sterach | żonę, to byłby większy pożytek, bo piec grzał- 


Sport w kilku słowach. 


sportowych duże zainteresowanie. 

Jeśli wyrok utrzyma się w drugiej instancji, 
będzie to precedens do zaskarżania poważnych 
kar sportowej dyskwalifikacji przed sądami pań 
stwowymi, 


Węgrzy proszą 0 przełożenie 


terminu meczu tenisowego zPolską 


— Po przeszło miesięcznej przerwie odbędzie 
się w najb'iższą niedzielę w Łodzi mecz ligo- 
wy ŁKS-u z lwowską Pogonią na boisku przy 
Al. Unii Pogoń przyjedzie do Łodzi w nastę- 
pującym składzie: Albański, Jeżewski, Lemiszko, 
Hanin, Wasiewicz, Sumara, Majowski, Zimmer, 
Wolanin, Kraus i Borowski. Ponadto w kraju 


W piątek, sobotę i niedzielę miał się odbyć | odbędą się następujące zawody ligowe: Craco- 
w Warszawie mecz tenisowy Polska — Węzry. | yia — Wisła w Krakowie; Polonia — Warsza- 


W poniedziałek węgierski 


związek tenisowy | wianka w Warszawie; Warta — Ruch w Po- 


zwrócił się do Po'skiego Związku Tenisowego Z | znaniu i AKS — Śmigły w Chorzowie. 


prośbą o przełożenie terminu meczu, akceptując 
natomiast miejsce spotkania. 


TERMINARZ MISTRZOSTW ŚWIATA 
I EUROPY. 


Notujemy terminarz mistrzostw świata i Eu- 


— W najbliższą niedzielę Union - Touring 
rozegra w Świętochłowicach rewanżowy mecz 
finałowy o wejście do Ligi ze „Ś'ąskiem”. W 
wypadku zwycięstwa UT miałby już niemal za- 
pewniony awans do Ligi. Kierownictwo sekcii 
piłkarskiej UT organizuje do Świętochłowic wy 
cieczkę autobusową. Wycieczka przewidziana 
jest na 200 osób. Informacji udziela i zapisy 


ropy w konkurencjach łyżwiarskich na rok 1939. | przyjmuje sekretariat Union - Touringu, dziś we 
4415 lutego w Rydze mistrzostwa Europy w ; wtorek od godz. 19.30, ul. Pierackiego 17, II pię- 


jeździe szybkiej panów; 18 i 19 lutego w Hel- 
sinkach mistrzostwa świata w jeździe szybkiej 


tro. telefon 127-25. ; 
— W ub. niedzielę drużyna kombinowana UT 


panów; 25 i 26 'uty w Tammerfors mistrzostwa | pokonała w Aleksandrowie w meczu towarzy= 
świata w jeździe szybkiej pań; 6 lutego w Za- | skim tamtejszy Sokół w stosunku 6:1 (4:0). Dru 
kopanem mistrzostwa Europy w jeździe figuro- | gą drużyna UT zasilona Goszczką, Michalskim I 
wej parami; 23 I 24 lutego w Londynie mistrzo- || Bi'ariuszem rozegrała mecz towarzyski z AKS 


stwa Europy w jeździe fig. pań; 28 i 29 lutego | (Żubardź), odnosząc 


zwycięstwo w stosunku 


w Davos mistrzostwa Europy w jeździe fig. pa- | 1:0 (0:). 


nów; 1 į I2 lutego w Pradze mistrzostwa świa- 


— W niedzielę 2 października obok rozgry- 


ta w jeździe fig. pań; 18.i 19 lutego w Buda- | wanych już mistrzostw piłkarskich łódzkiej kla 
peszcie mistrzostwa świata w jeździe figurowej |sy A, rozpoczną gry o mistrzostwo klas Bi © 


panów i parami. 


NAJLŻEJSZY MISTRZ ŚWIATA. 
Anglik Peter Kane, 


oraz juniorów. O mistrzostwo klasy A odbędą 
się w niedzielę następujące zawody: o godz. 11 
na boisku WKS: WKS — WIMA, na boisku KP 
Zjednoczone: Zjednoczone — SKS, na boisku KE 
w Pabianicach: PTC — ŁTSG, na boisku Soko- 
ła w Zgierzu o godz. 11.30; Sokół (Zgierz) — 


Tytuł mistrzą świata wagi muszej w boksie | Sokół (Pabianice). 


zdobył Anglik Peter Kane, zwyciężając w _15-*| - $ 
rundowej walce na punkty. Amerykanina Juris |'dzielę następujące pierwsze zawody: 


cha, - 


— O mistrzostwo klasy B odbędą się w nie- 
Hakoal 
= EKS ih, Widzew — Boruta, TUR.— B.-Kóch 
ba i Sokół (Łódź) — Sokół (A'eksandrów). 


OZGA OBOZIE E ERRO TOT UROK ZET ZOE wen BĘ W W 


Dr med Henryk Ziemkowskijs WARSZAWSKI 
Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne | Choroby wewnętrzne spec. żołądka i jelit. 


Za ireść eśloszeń 
red akcija mie odpowiada 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenoryczwych, skórnych 
gi za frost í piętra 
ui Tramżulia 9 "as 


przyjmuje od 8,11 rano, od 6-9 wicz 
w niodzielę i święta od 9.12.30 po poł. 


Dr med EDWARD REICHER 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 1 sek- 
sualuych. 

Leczenie promioniami Reutgona, a 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-98 
przyjmuje od 8,11 rano i od 6-2 wiecz, TF 
w niedzielę j święta od 9,12 w poł ~ 


PAULINA LEWI 


Specj chorób kobiecych 1 uknszoria 


$rócdmicjska 258 tel. 240-10 


przyjmuje od 12—2 1 od 4—8 wiecz. 


H, ROÓŻANER 
Specjalista ph Bpa z skórnych ss» 


"arutowicza ©, fr. ll piętro 
Tel 128,98 przyjmuje od 8—1 1 od 6—% wiecz. 


Hektór L. BERMAN 
Specjalista chorób weneryeznych, skórnych 1 seksu. 
alnych 
POWRÓLIŁ 
Cegielniana 15 tel. 149-07 


przyjmuje od 8—11 rane 1 od 4—8 wiecz, 


DR EE EKKERT 
CHOROBY WENERYCZNE | SKÓRNE. 
powrócił 
Pierackiego 5 (Ewangelicka) 


Przyjmuje od godz. 5.30 do 8 wieęcz. 


~e 


Dr. mod. 


M.FELDMAN 


A Akuszer = Ginekotog 
Kilińskiego 113 (róg Nawrot) 
tel. 155-77. W lecznicy, Zgierska 24, od 3—6. 


Dr ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, seksni 
i ukórnyoch. (Gabinet Roentgeno „ światłeleczniczy, 
powrócił 
Plctrkowska 70, tel. 181-83. 
od $—10.30 1—2.30 i od 6—8.9%0 w, w niedz. i św. 10—1 pp. 


ONDULACJA trwała komplet 5 zł z gwarancją. 
grube naturalne łoczki i szerokie jale. „Józel”. 
Nawrnł 54-a, tel 191-85 


6-go Sierpnia 2,  Telefen 118-33 
Przyjmuje od 9 — 12 i 3 — $ wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12 w poł. 


GUSTAW KOHN 
i Epocjaiirts akumser . ginekolog distermia 


ul. Piłsudskiego 51,tel. 170-03 


przyjmuje od 3—10 i ed é$ w. 


i WOŁKOWYSKI 


Specjalista shores wencryemyoh, sokranlaych 


wzórnych 
wznowił przyjęcia. 
Cegieln'ana, 11 Telefon 238-02 


Przyjmuje od godz. 8 — 121 od 4 — $ w. niedzielę i święta 


od godz. $ — 1. 


Dr KLINGER 


skór 


Spee. chor. wenorycznych soksaalaych | 
nych (włosów) przeprowadził się ma ul- 


RZEJAZD 17 ';;>:: 


przyja .ed 9 — 11 I od 6 — 8 wiecz. 


Dr med. M GLAZER 
Choroby skórne i we 
POWRÓCIŁ 
ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 
Przyjmuje od 12 — 2 i od 7 — 8.30 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10— 12 w poł. 


Jerzy SUDYA 
Leśjonów 1i, tel. 115-27 


Przyjmuje od g. 8—10 rono f 4—8 wiecz 


Dr med NITECKI 


choroby skórne, wenęryczne I moczopłciewa: 


powrócił 
NAWROT 32, front I piętra, ydy ia 218-138 
przyjm od 8-938 r. 9 w 
w iii i święta od 9.12 w poł, 


Przychodnia Wenerologiczna 
Chor. żebra oaz a Aoawawzczwyj 
438 GA w. Panie przydninjo Mikan Kobieto 


PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 
PORADA 3 ZŁ. 


Lecznica „OMEGA, 
G4Ł6W NA 9, tel. 1462-42. 
przyjmują lekarza we wszystkich specjalnościach 
Gnbinet Dentystyczny 
Analizy lekarskie, sastrzyki Roentgen, 
lampa kwarcowa, djatermią 4 t d. 
FORADA 3 zł. 


telefem 


Nawreć 8 telefon 109-23 
wznowił przyjęcia 


Pr Med. 
M. RUNDSZTAJN 
akuszeria i choreby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-904 
Przyjmuje od g. 8—10 r. i od 4—8 w. 


Dr med, W. KOKORZECKI 


spec. chorób wewnętrznych I nerwowych 
POWRÓCIŁ 
ul. Maglstracka 8, tel. 211-20 
przyjmuje od 8—10-ej rano i od 2—5-ej p p. 
oprócz niedziel i świąt. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 8—9 r. I 4—3 w. 


Zgierska 11. Telefou 246-09. 
Dr. Med, 
H GUTSTADT 
Akuster „ ginekolog 
powrócił 


Zachodnia 66 tel. 129- 52 


Przyjmuje od godziny 10—13 į 5—7 wieczorem 


Peradnia Weneralegiczka 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Decan. chor. wenerycanych, skórnych 4 

Kobiety 1 dzieci przyjmuje kobieta, lekarz, 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz, 


Porada 5 zt, 


, PIERWSZA 
Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chor. 1 skórnych, 
ZAWADZKA l, telef. 122-73 
Porada 3 m 


Za 8 


D A 


Dr J. NADEL 


AKUSZER-G'NEKOLOG 
al. Andrzeja 4. Telef. 228-92 
przyjmuje od 10 — 12 i od 4 — 8 wiecz. 


Lecznica 
dla Psów 


lek, wet. M. A. Reicha, 
Gdańską 117 
(róg Zamenhoffa) — tel. 175-77. 
STRZYŻENIE mów. 


„czył się zwycięstwem KE „Arko” 


zwoliła mu zagrać w najbliższym meczu M29- 
wym z Wisłą, który ma tak duże znaczenie pre 
stiżowe dla kłubu. 

Cracovia oczekuje na oficjalne wiadomości © 
stanie zdrowia Korbasa, 


TO JEST STYLI 


TROCHĘ O PIECU. 


by przynajmniej”, 

Co za wykwintny styl! 

A potem takie zdanie: 

„W końcu należy jeszcze wspomnieć o Kor- 
basie, który przez pierwszych 35 minut był kie 
rownikiem napadu. Nie pokazał on nic specjalne 
go, a w każdym razie w tym krótkim czasie nie 
był kierownikiem napadu”. 

Więc umówmy się ostatecznie: był, czy nie 
był kierownikiem napadu? 

Sprawa nie wyjaśniona, gdyż autor mówi: 

„Nie widzie'śśmy go ani w przodzie, ani w 
tyle". 

A może wcale go nie widzieliśmy? 

RACZ powiadają: co człowiek — to inny 
styl 


— W dalszych rozgrywkach bokserskich o 
mistrzostwo drużynowe klasy A odbędą się w 
Łodzi spotkania: Geyer — KE i Hakoah — IKP. 
W meczu Geyer — KE, po długiej przerwie wy 
stąpi Pisarski. któremu lekarz zezwolił już wal- 
czyć. Poza tym w drużynie Geyera wystąpi 
również Ostrowski. Mecz IKP — Hakoah odbę= 
dzie się w sali teatru Polskiego. Drużyny przy* 
gotowują się do tego meczu jak najstaranniej, 
gdyż obie są pretendentami do tytułu mistrzow 
skiego. W Fakoahu w wadze ciężkiej wa'czyć 
będzie po dlugiej przerwie Blibaum. Wałdman 
wystąpi w wadze średniej, a Moszkowicz w pół- 
ciężkiej. 

— W środę 28 bm. o godz. 16 odbędą Się 
na stadionie SKS przy ul. Napiórkowskiego 99 
międzyklubowe zawody lekkoatletyczne junio- 
rów. Program zawodów, w których wezmą u- 
dział czołowi juniorzy łódzcy, przewiduje nastę, 
pujące konkurencje: biegi 60, 100, 800 i 1500 mtr 
kula, dysk, oszczep, skoki wzwyż, w da! i trój 
skok. Dla zwycięzców przeznaczone są nagrody. 
Wpisowe wynosi 50 gr od zawodnika, 

— Na mecz międzymiastowy Warszawa — 
Łódź w szczypiorniaku żeńskim, który odbędzie 
się w niedzielę 2 października o puchar prezy- 
denta m. Łodzi w Warszawie kpt. zw. ŁOŻER 
wyznaczył następujący skład reprezentacji Ło- 
dzi: Janicka, Nawrocka (IKP), Noskiewiczowa 
(ŁKS), Drążkiewiczówna (Zjędn.) Grzelecka (Wi 
ma), Gałązkówna, Zelżankal, Zelżanka II, Ci- 
chomska W. Latkówna A. wszystkie (HKS). W 
drużynie łódzkiej brakuje trzech zawodniczek 
IKP Głażewskiej, Gruszcźyńskiej i Filipiakówny, 
które przebywają w treningowym obozie koszy= 


kówki. 
REKORD BRAMEK. 

Na boisku KE „Arko” przy ul. Wołowej 2 
odbył się mecz piłki nożnej między drużynami 
KS „Radogoszcz” — KS „Arko”, który zakoń- 
w stosunku 
11:0 (4:9). Bramki strzelili: Rutkowski 6, Ko- 
rzeniowski 2, Urban, Łuczyński i Sibi'ski po 1. 

Na przedmeczu Il-ga drużyna KS „Arko” po- 
konała Radogoszcz 4;1 (1:0). 


STENOGRAFIA DLA WSZYSTKICH. 


Wiemy o tym, że szybciej myślimy i mówi- 
my, niż piszemy. Jakim sposobem zapisać myśl 
własną — nie zwalniając tempa myś'enia, jak 
zanotować całość, a nie tylko fragmenty odczy- 
tu, wykładu lub dyskusji — oto pytanie, które 
często nam się nasuwa. 

Odpowiedź na to pytanie da nam umiejętność 
stenografowania, którą niestety, dotychczas po- 
siadały tylko nie'iczne jednostki. 

Polska YMCA w Łodzi, pragnąc spopularyza 
wać praktyczną tę gałąź wiedzy, a przez to u- 
możliwić usprawnienie pracy umysłowej wie'« 
osobom, organizuje tanie kursy stenografii pod 
hasłem „Stenografia dla wszystkich”. 

W r. b. przygotowuje się komplety steno- 
grafii polskiej tzw. kurs korespondencyjny (wy- 
starcząjący do pracy biurowej) i na poziomie 
wyższym. oraz kurs stenografii niemieckiej. 

Zapisy mężczyzn i kobiet do wspomnianych 
grup przyjmuje Sekretariat Polskiej YMCA w 
Łodzi, Moniuszki 4a, tel. 250-10, codziennie bez 
przerwy w godz. od 8—22-ej. 


KURS DLA SPRZEDAWCÓW SKLEPOWYCH. 


Polską YMCA w Łodzi zachęcona powodze- 
niem przeprowadzonego w rb. Kursu umielętno- 
ści sprzedawania i urządzania wystaw sk'epo- 
wych postanowiła wymieniony kurs w roku bie- 
żącym powtórzyć. 

Kurs ten ma ną celu zapoznanie praktyczne 
słuchaczy z tajemnicami sztuki sprzedawania i 
dekorowania wystaw sklepowych. 

Program kursu przewiduje 35 wykładów, po- 
partych przeźroczami, rysunkami i ćwiczeniami 
praktycznymi. 

Na zasadzie zezwolenia władz szkolnych ab- 
solwenci otrzymują świądectwo z ukończenia 
kturstt. 

Niskie opłaty udostępnią chętnym skorzysta 
nia z nadarzającej się okazii. 

Zapisy kobiet i mężczyzn przyjmuje Sekre- 
tariat, Moniuszki 4a, tel, 250-10, w godz. 8—22. 


NOCNE DYŻURY APTEK, 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki.: i 

S. Kon i S-ka, Plae Kościelny 8, A. Charemza, 
Pomorska 12, W. Wagner i S-ka, Piotrkowska 67 
Zajączkiewica i S-ka, Plac Boernera Żeromskiego 
37, Z, Gorczycki, Przejazd 59, M. Epsztajn, Piotrkow 
ska 225, Z. Szymański, Przędzalniana 75, 


NIEDZIELNE HERBATKI HARCERSKIE. 


Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa przy Hufcach 
Łódzkich zawiadamia swych Członków i Sympaty- 
ków o wznowieniu niedzielnych herbatek, które od- 
bywać się będą w każdą niedziełę, począwszy od 
dnia 2.go paźdzniernika, w artystycznie odnowio- 
nym lokalu restauracji „Tivoli* od godziny 5-ej do 
£.ej po południu. 

W programie występy artystów, doborowa orkie-' 
stra do tańca i bridź, 
Wejście wraz z podwieczorkiem zł. 2, 

‚e 
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Zycie ekonomiczne 


BAWEŁNA, PA A 
Notowania z dnia 26 września, ist 

NOWY JORK: loco 8.25, październik 1416, li» 
stopad 7.77, grudzień 7.79 

LIVERPOOL: loco 4.80, wrzesień 4.63, paździer. 
nik 4.64, listopad 4.70 

Egipska (Sakell.); loto 8.08 

Upper: loco 6.33, wrzesień 6.26, październik 6.23, 
listopad 6.21 

BREMA: loco 9.91, październik 9.02, grudzień 
9,25, styczeń 9.34 


Waluty, dewizy i akcje 


SŁABSZA TENDENCJA DLA PAPIERÓW PAŃ- 
STWOWYCH. 
W dziale papierów państwowych panówał nás 
strój słaby, przy średnich rozmiarach obrotów. 


SŁABSZA TENDENCJA DLA LISTÓW ZASTAW- 
NYCH. 


W dziale prywatnych papierów lokacyjnych za. 
notowano trzy gatunki listów, nastrój panował słab- 
szy, 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Poż. Inwestycyjna 1 emisji 81.00, 2 emisji 81,50, 
Konsolidacyjna 1936 r. 63.00, Konwersyjna 1924 r. 
67.25, Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 r. 63.00 
1% L Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 94.00 
L. Z. Banku Gosp. Krajowego 2—7 em. 83.25 
L. Z, Banku Gosp. Krajowego 1 emisji 94.00 
Obl. Kom. Banku Gosp. Kraj, 2—3 em. 83.25 
8% Obl. Kom. Banku Gesp. Kraj. 1 emisji 94.00 
5%% L. Z, Banku Gosp. Krniow. 1 emisji 81.00 
532% L. Z, Banku Gosp. Krajow. 2—7 em, 81.00 
51% Obl. Kom. Banku Gosp, Kraj. 1 emisji 81.00 
5%% Obl. Kom. B. Gosp. Kr. 2—3 i 3N em. 81..00 
5%7% Obl. Kom, Banku Gosp. Kraj, 4 em, 81.00 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku- 
ponu 62.57, Ziemskie w Warszawie 5 serii 62.00, 
m. Warszawy 1933 r. 69.50, Konwersyjna m. War- 
szawy 1926 r. 8—9 serii 70.00 


MNIEJSZE OBROTY AKCJAMI. 

Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 
mniej ożywiony, ogółem zanotowano pięć gatunków 
papierów dywidendowych. Nastrój panował słaby. 

Bank Polski 123.00, Węgiel 33.00, Lilpop 20.00, 
Modrzejów 16.50, Starachowice 39,00 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 27.9. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo + towarowej za 100 kg, za towar standare 
towy lub średniej jakości, purytet wagon Warszu« 
wa, w handlu hurtowym przy dostawie bieżącej: 

Pszenica czerwona szklista 21,75 — 22.25, jedno- 
lita 20.50 — 21.00, zbierana 20.00 — 20.50, żyto 1 st. 
14,00 — 1450, mąka pszenna gat. I wyc. 80-proe. 
39.00 — 42.00, 50-proc, 35,50 — 38.50, mąka żytnia 
gat. I 50-proc. 25,25 — 26.00, 65-proc. 23.50 — 24.2». 
mąka razowa 95.proe. 19.00 — 19.50 

POZNAŃ, 27, 9. — Urzędowa  ceduła 
zbożowo „ towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne: pszenica 18,75 — 19.25, żyto. 
13.25 — 13.75, mąka pszenna gat. I wyc, 30.proc. 
35.75 — 36.75, 50-proc, 32.75 — 33.75, mąka żytnia 
gat, I 50-proc. 23,00 — 24.00, 65-proc. 21,50 — 9250 
ADETE HOPE FOK T"W a PRE O RITWPTZĘDETEŁCA 


giełdy 


(o mas po pracy rezweseli? 


CASINO — Ludzie za mgłą. 
CORSO — Córka Szanghaju. 

EUROPA: — Przygody Robin Hooda. 

GRAND KINO: — Druga młodość, 

IKAR; — 10 z,Pawiaką. (Nowa kopia). 
JAR — Na scenie: Nasze podwórko; 

na ekranie: Noc przed bitwą, 

METRO: — Fortancerki. 

MIMOZA: — I. Przy drzwiach zamknię- 
tych; Il. Oddział śmiałych. 

MIRAŻ — Dunia, córka pocztmistrza. 

OŚWIATOWE: — Znachor. 

PALACE: — Pobożne kłamstwo. 

PRZEDWIOŚNIE: — Kurier carski. 

RIALTO: — Zdrajca. 

RAKIETA: — Kobiety nad przepaścią. 

SŁOŃCE: — Znachor. 

STYLOWY: — Wzgardzona. 

TON: — Zbładziłem. 

URANIA: — Patrol na pustyni. 

ZACHĘTA: — |. Władca; Il. Grzesznik 
mimo woli. 


TEATR POLSKI, CEGIELNIANA 27. 

Dziś we wtorek i w środę o godz. 8.30 wiecz. 
oklnskiwana gorąco przez rozbawioną publiczność 
świetną komedia Laszła „W. perfumerii“ w reżyserii 
dyr. H. Morycińskiego a w wybornym wykonaniu: 
Dywińskiej, Dąbrowskiego, Kondrata, Malinowskie- 
go, Wronckiego i innych. 

Na ukończeniu pod reżyserią dyr. Karola Bo- 
rowskiego monumentalna, bohaterska komedia 
Edmunda Rostanda „Cyrano de Bergerac“, która zie 
inauguruje wielki sezon w Teatrze Polskim i 


TEATR POPULARNY. 

Dziś we wtorek i w środę o godz. 8.15 wiecz. 
interesująca sztuka Włodzimierza Perzyńskiega 
„Aszantka* w reżyserii dyr. Karola Borowskiego u 
w wykonanin; Deree, Wichniarza į innych. 


Jutro na obie dd: 
Zupa szczawiowa z jajami, pieczeń ba- 
rania z jarzynką, placek ze śliw"-—" 


WINSZUJEMY 
Jutro. Wacławowi. 
Wschód słońca 5.30 
Zachód słońca 17.2; 
Długość dnia 11.52. 
Ubyło dnia 4.22. 
Tydzień 40. 


Telefemy 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 
i 133-33. 

Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1:7: 
Straż Pożarna tel, 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 
Tow. Przeciwżebracze 277-62. 
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WIELE PRZYJEMNOŚCI 


daje golenie się przy DOMOCY L., _. 
do golenia PIX1N. 


1097-% 


PRZEWRAŻLIWIONA PANI DOMU 


Zamienia ciche Ognisko W piekiełko 


Przesada w stadle małżeńskim. Em 


Zachowanie należytego umiaru jest za- 
letą bardzo cenną dla każdego człowieka. 
Niejednokrotnie przyczynia się ona do od- 
naszego 


powiedniego ukształtowania się 
życia. 


Trzeba, niestety, 7° skruchą wyznać, że 
biety grzeszą wła- 


często szczególnie 
śnie brakiem umiaru. Jakże często spotyka 
się na przykład przesadnie czułe 
których troskliwość wyraża się w ustawicz 


nej obawie, a co za tym idzie, w stosowa- | 


niu całej serii nakazów i zakazów. To nie 
jest mądra i racjonalna opieka, ale wiecz- 
ne zmartwienie dla najbliższego otoczenia. 
Matka, tak przewrażliwiona, żyje w cią- 
głym niepokoju. Lada powiew powoduje 
obawę zaziębienia się dzieci, obcowanie z 
innymi dziećmi np. w szkole nastręcza po- 
wody do przypuszczenia, że dziecko zarazi 
się jakąś chorobą infekcyjną. Taka prze- 
sadna opieka matczyna roztacza się często 
i nad przygotowaniem lekcji w domu, któ- 
te nieraz sama za dzieci odrabia, byle by 
tylko jej pociecha miała dobre stopnie. 
Później wyszuka córce męża, a synowi żo0- 
nę w przeświadczeniu, że przez nią doko- 
nany wybór będzie najlepszy... 


Ta troskliwość obejmuje często i sa- 
mego pana małżonka, który czuje opie- 
kuńcze skrzydła swej połowicy od świtu 
do nocy. Nie wpływa to bynajmniej na 
rozjaśnienie atmosfery domowej, a przecież 
nigdy przymus nie działa bardziej zgubnie 
jak w dziedzinie pożycia małżeńskiego, 
które powinno polegać na poszanowaniu 
indywidualności i wzajemnym 


matki, 


zaufaniu. | podminowanie stosunków rodzinnych. 


Dzieciom również raczej szkodzi przeczulo 
na opieka matczyna, wyrastają z nich prze 
ważnie chuchra i zastraszone nieboraki. 
Taka zbyt troskliwa i czuła matka i za- 
nadto energiczna małżonka jest przeważnie 
przesadnie gorliwą panią domu i prawdzi- 


|wym dopustem bożym dla swej pomocni- | jęć, dałoby 


|cy. Zamiast miłej atmosfery, w której wszy 
Iscy domownicy czuliby się swojsko, stwa- 
lrza się isthe piekiełko. 

Drobiazgowe i niecelowe najczęściej 
zajęcia zacieśniają taką gospodynię do krę 
gu naczyń i miotły, poza którymi nie ma 
po prostu czasu na potrzeby kulturalne, 
nie mówiąc już o zaniedbaniu własnej po- 
wierzchowności. Taka „„zawołana* pani do 
mu pragnęłaby w każdej dziedzinie prze- 
ścignąć samą siebie. 

Weżmy na przykład oszczędność, która 
jest bezsprzecznie wielką zaletą, ale oszczę 
dność tylko racjonalnie pojęta, z zastano- 
i wienjem się „na czym“ i „kiedy“ nie upo- 
śledzająca ciała kosztem ducha, ani od- 
wrotnie, 


Tymczasem w tej dziedzinie 
gorliwość daje wyniki wręcz odwrotne do 
poczynań. 

Przesada, tak ujemnie odbijająca się w 
każdej dziedzinie, daje się również zaob- 
serwować i w dziedzinie mody. Wiele ko- 
biet wiedzionych owczym pędem hołduje 
bezkrytycznie wszelkim nakazom mody, nie 
biorąc często względu nie tylko na własną 
osobę, ale i na kieszeń mężowską i stąd 
częste nieporozumienia, sceny małżeńskie i 


zbytnia 


w 
z mielonego owsa. 


Nowym Jorku istnieje przytułek dla starych koni. Raz do roku otrzymują one tort 
Biały koń pośrodku przez 25 lat występował na scenie opery |ło o tym miejscowe 


Metropolitain w „Aidzie*, 


ADAM CZEKALSKI 


| tego drugiego środka? pełnie. 

| — Dałby to dobry Bóg, żeby wpadła na ten pomysł. Ruszczyc powrócił do przerwanego 

| Mimo wszystko — żal mi tej dziewczyny. Mimo bo zajął się uporządkowaniem obozu. 
ojcowskich, mimo kapelusza pereł — życie nie dało jej 


radości, obeszło się z nią okrutnie, 


— Co najdziwniejsze, a bodajże i najciekawsze, dzie- 
ci rodziców różnych ras rzadko bywają szczęśliwe. Jakiś 
tragizm wlecze się wciąć za nimi. 


szedł 


ik PO p A A, R, 


Szum maszerujących falang 
się już teraz niemal w huk, niby huk morskiego przypły= 
wu. W blasku silnie płonących ognisk widzieli już, niby 
śniegiem, tylko nieco przybrudzonym, pokryte przestrze- 
nie. Zaiste, był to niezapomniany widok, wspaniały a je- 
dnocześnie groźny. Ilekroć Ruszczyc pomyślał, w co za- 
mieniłby się był ich obóz, gdyby Jerzemu nie był przy- 
kanaka na zwiady — 


mrówczych 


do głowy pomysł wysłania 


skóra mu cierpła. 
Mrówki doszły do 


kę, potem szepnął: 


Powieść 38 


a 


tedaktor naczelny; "Franciszek Probst, 


— Jesteśmy uratowani. 
— Tak — odrzekł Tadek. — Za pół godziny możemy 


Weźmy inny przykład: pani domu, któ- 
ra zbytnio hołduje towarzyskim przyjęciom 


, zbyt wiele osób do siebie sprasza, lub też 


mogła chwycić się 


przerodził 


oszańcowania z ogniem i zatrzy- 
mały się. Niektóre podchodziły na sam brzeg rowu, a na- 
ciskane przez maszerujące za nimi falangi, spadały w o- 
gień, inne natomiast, odstraszane dymem i ogniem — co- 
fały się lub szły dokoła rowu. 
mrówcza rozdzieliła się na dwie połowy i zaczęła obchc- 
dzić obóz. Jerzy instynktownie ściskał Ruszczyca za rę- 


Po pewnym czasie fala 


sama za często u innych bywa. Pomijając 
już sprawę poważnego nieraz nadweręże- 
nia budżetu z powodu zbyt częstych przy- 
się jeszcze niejedno powie- 
dzieć o przesadzie i w tym kierunku. 


Reasumując, dojdziemy do wniosku, że 
przesada, w czym by się nie przejawiała, 
jest stanowczo niepożądanym objawem. 
Starajmy się więc zawsze zachować -nale- 
żyty umiar, który umożliwi uniknięcie wie- 
lu niemiłych przykrości i wielkich zmar- 
twień, 


Chamberlain jest oblegany przez cieka- 
wych. Aby zdobyć wolną ćhwilę wycho- 
dzi ze swego mieszkania tylnymi drzwiami. 


OO R YW Y 


Z szybkością 5 


Słynny automobilista Eyston pobił niedaw ny rekord Cobba, uzyskując ra „Błyskówi 
A | cy' szybkość 575 km na godzinę, czyli niemal 10 km na 


43 


na godzinę 


mi 


arrama 


minutę. Na zdjęciu „Błyska- 


wica podczas rekordowej jazdy na wybrzeżu jeziora Utah. 
> 4 n 
Chamberlain od podwórza | mmm RZE 


| 
| 
| Szkot, Eryk Linklater, znany z grotes- 
kowo-satyrycznych powieści „Juan w Ame 
ryce“ i „Juan w Chinach“, sięgnął do skarb 
nicy Arystofanesowej w „Niezwyciężonych 
kobietach“ („The Impregnable Womeu , 
Londyn, Cape, 1938). Rzecz dzieje się w 
bliskiej przyszłości, Nad Londynem pojawia 
ją się aeroplany francuskie i obracają mia- 
sto w perzynę. Wybucha wojna światowa, 
w której Niemcy są najważniejszym sprzy+ 
mierzeńcem Anglii. Jej rząd i sztab osiadły 
w Edynburgu. Stały ląd Europy pokrywa 
się rowami strzeleckimi i przelew krwi trwa 
już rok z górą, gdy umierający żołnierz pod 
daje ukochanej kobiecie plan strajku płci 
pięknej. Strajk ma przede wszystkim cha- 
ratker erotyczny i kuchenny, ale — zgo- 
dnie z Arystofanesem — 3.000 dam oku- 
puje zamek edynburski.. Następują różne 
zawikłania i epizody, równie drastyczne, 
jak pomysły ateńskiego komediopisarza; 
znajdują się kobiety zasługujące na miano 
łamistrajków, ale ostatecznie akcja ich, na- 
śladowana i w innych krajach, kładzie kres 


Rura we flaszce. 


EM OKRUTNY EK$PERYĄENTATOR, EE 


Podający się za uczonego przyrodnika 
niejaki Frank C. Willier w miejscowości 
Mount Airy w stanie Maryland w Ameryce 
Północnej, umieścił w wielkiej flaszy kur- 
czątko, które dopiero co wykluło się z jaj- 
ka i odżywiając je odpowiednio trzymał tak 
długo, aż stało się dorosłą kurą. 

Frank Willier twierdzi, że miał na celu 
doświadczenia naukowe. Innego zdania by 
towarzystwo opieki 
nad zwierzętami, które oskarżyło okrutnego 


sznym wypadku. 


I w rzeczy samej, po pewnym czasie szum zaczął się 
coraz bardziej oddalać od obozu i w końcu 


spokojnie położyć się na spoczynek i zapomnieć o stra- 


eksperymentatora o złośliwe 
nad ptakiem. 

Sprawa oparła się o sąd. Ponieważ nie- 
fortunny przyrodnik nie umiał wskazać o 
jakie właściwie doświadczenie chodzi i cze 
go chciał się dowiedzieć, męcząc nieszczę- 
śliwego ptaka, sąd kazał natychmiast roz- 
bić flaszę i wypuścić kurę, a Franka Wil- 
liera skazał na miesiąc aresztu i poważną 
grzywnę. 


znęcanie się 


zbadać. 


ucichł zu- 


Z ZN ZOZ ZZ, WE WAN e 


Ktoś mógł się uratować i naszym 


Strajk trzech tysiecy kobiet 


KSIĄZKA SZKOCKIEGO $ATYRYKA, EM 


wojnie. Książka niezupełnie się udała, gdyż 
poza nonsensem napadu francuskiego na 
Anglię, należy wytknąć pomieszanie realiz- 
mu (w scenach wojennych) z groteską — 


błąd, który cechował już „Juana w Chi- 
nach“, 


PODSŁUCHANE 


ZGODNE MAŁŻEŃSTWO. 
— Gdzie twoja żona? 
— Od mies'qca w Krynicy. Raduje się 
tam z życia. 
— A ty? 
— Raduję się tu też z życia, 


WEN... 

— Wiesz co, Sara — mówi pan Salo- 
mon do żony. — Ty dziś zupełnie wyglą- 
dasz, jak wen... 

— Jak Wenus. Dziękuję ci, Salomon. 

— Daj mi skończyć. Ty dziś zupełnie 
wyglądasz. jak. wentyl od: parowozu, taką 
masz czarPą"szyję: i 


OBŁAKANY DOWCIP. 

Dozorca domu wariatów spostrzega je- 
dnego z chorych, stojącego na dachu i go- 
tującego się do skoku... do małego kubeł- 
ka z wodą, stojącego na ziemi... 

— Niech pan tego nie robi? — woła 
dozorca. — Takie salto z czwartego pię- 
tra do kubła, w którym nie ma prawie wo- 
dy, to pewna śmiefć. 

— Ma pan rację — odpowiada wariat 
— skoczę obok kubła! 


SŁOWO I CZYN. 
— Są dwa rodzaje kobiet proszę pana. 
Te, które zdradzają mężów i... 
— ..i te, które mówią. że nie zdradza 
ją! 


— Dwie tylko: jedna ta, której myśmy się chwycili, 
a druga, to ucieczka naprzód aż do jakiejś rzeki i prze- 
prawienie się na drugi brzeg. 

— Czy nie sądzisz, że Armanda 


obowiązkiem jest to 


— Skoro już tak koniecznie chcesz — chodźmy. 
Zarzucił karabin na ramię, sprawdził ładownicę i cze- 
kał gotów do drogi. 


Ruszczyc przywołał dwóch kanż- 


pisania, a Jerzy 
W godzinę później 
wrócił i w ubraniu, bez słowa, położył się na swym łóżku 
polowym. Tadek był pewien, że nie mógł on tam zasnąć. 
Obraz straszliwej sceny pożerania żywcem przez mrówki 
młodej i pięknej kobiety, nie schodził mu na pewno 
z myśli. 

Natomiast sam Ruszczyc, ukończywszy obowiązkową 
pracę piśmienną, położył się spokojnie na swojej pościeli 
i wnet zasnął zdrowym, twardym snem. I nawet nie przy- 
śniło mu się nic z wczorajszego groźnego wieczoru, 


Kiedy nazajutrz obudził się zaraz z rana i, ubrawszy 
się, wyszedł z namiotu, kanakowie przygotowywali już 
karawanę do dalszego pochodu. Jerzy krzątał się żwa- 
wo, wesół, jak zwykle. Ruszczyc zdziwił się bardzo taką 
przemianą. Czyżby zapomniał o Armandzie?  Zagadnął 
go o to. 

—Moim obowiązkiem, jako dżentelmena, było oka- 
zać jej w miarę sił i możności pomoc — odrzekł — a że 
mi się to nie udało z przyczyn ode mnie niezależnych — 
nie jestem temu winien. 

— Możebyś jednak miał ochotę zobaczyć mrówcze 
pobojowisko? — spytał Tadek, ciekawie mu się przyglą- 
dając. 

— Po co? Przecież tam została tylko pustka. 


— Kto wie, A może natrafimy na jaki ślad życia? 


w Łodzi, Żwirki ” 


m > PA 


Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego, 


ków, doskonałych znawców dżungli, wziął busolę i poszli. 

Teren, przez który przęszły mrówki, przedstawiał 
obraz rozpaczliwej nagości. Najmniejszego źdźbła tra- 
wy, najmniejszego listka na drzewach do wysokości 
dwóch metrów nad ziemią — nic. Nawet pnie drzew 
młodszych objedzone były z kory do naga, a młode pę- 
dy poobjadane całkowicie. 

— No, wyobrażam sobie, co możemy spotkać 
miejscu karawany Armandy — zauważył Jerzy. 

—-Pustkę, tylko absolutną pustkę. Białe mrówki zia- 
dły nie tylko ludzi, ich zapasy, ale nawet paki i worki. 
Zostać tam mogło to tylko, co z metalu. 


na 


Czas pochodu przez oczyszczony teren aż na miejsce 
gdzie przypuszczalnie stać miała karawana panny Playe:, 
nie wyniósł więcej nad dwadzieścia minut. Że się nie po- 
mylili co do miejsca, przekonali się o tym od razu. Ma- 
nuo był tu wprawdzie w nocy, ale trafił na to, tak zmie- 
nione obecnie miejsce, bez trudu. 

— Mynher — rzekł kanak — tu moja być, stąń pi- 
trzeć na karawana, napadnięta przez białe mrów.. 

— Manuo — spytał Ruszczyc — widziałeś tu biasą 
lady i kanaków? 

Nie, Mynher, moja nie widzieć biała lady 

Nie widziałeś? A co widziałeś? 
Moja widzieć dużo, dużo mrówek, 
płótno, pożerać worki, paki... 


jak 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmański 


y magaja, 


- Wczorajsza mowa kanclerza Rzeszy. 


POZA REWIN 


„ ŁÓDŹ, 27.9. — Wczorajsza mowa kanc'erza 
Hitlera była transmitowana przez wszystkie ra- 
diostacje europejskie, północno= i południowo = 
amerykańskie, Świadczy to o olbrzymim zainte- 
resowaniu, które wzbudziła. Poniżej podajemy 
mowę kanclerza w oficjalnym tłumaczeniu. 


BERLIN 27,9. Na zgromadzeniu w pałacu 
Sportowym w Berlinie KANCLERZ HITLER 
WYGŁOSIŁ PRZESZŁO GODZINNE PRZE- 
MÓWIENIE, w którym oświadczył m, in, co na 
stępuje. 

f W dniu 22 lutego wypowiedziałem po raz 
pierwszy przeń „osłami da Reichstagu zasadni 
cze żądanie w sposób bezwarunkowy, Wówczas 
słuchał mnie naród i zrozumiał, Jeden z mę- 
żów Stani mie oknzał tego zrozumienia, Został 
on usunięty, a moja obietnica ówczesna jest do 
trzymana, Po raz drugi mówiłem przed zjaz- 
dem partyjnym Rzeszy w Norymberdze w spra 
wie tego samego żądania, Znów mnie naród 
wysłuchał, Dzisiaj staję oto przed wami i mó- 
wię przed samym narodem, jak w czasach na- 
szych wielkich zmagań, Wy wiecie, co to ozna- 
cza, Pozostały Świat nie może mieć jakiejkol- 
wiek wątpliwości: W TEJ CHWILI MÓWI NIE 
WóDZ 1 NIE MĄŻ, LECZ NARÓD NIEMIEC- 
KL I gdy teraz występuję jako rzecznik całe- 
go narodu niemieckiego, to wiem, że w tej se- 
kundzie cały ten wielomilionowy naród zgadza 
się ze mną w każdym słowie, umacnia je i czy- 
ni z tych słów swą własną przysięgę. Niech in- 
ni mężowie stanu zbadają, czy ten sam stan 
rzeczy istnieje także u ich narodów. Zagadnie- 
nie, które nas w ostatnich riesiącach i tygo- 
dniach tak głęboko porusza, jest wam wszyst- 
kim zmane i nie nazywa się ono wcale Czecho- 
słowacją, Nazywa się ono „pan Benesz”, W 
tym nazwisku jednoczy się wszystko. co nortu- 
sza dziś miliony ludzi, co doprowadza je albo 
do zwątpienia, albo napełnia je fanatyczną de- 
cyzją. 

= -CELE NIEMIECKIEJ POLITYKI, 

W jaki sposób mogło to zagadnienie nabrać 
tak wielkiego znaczenia? Rodacy, chcę wam 
krótko— jak to czyniłem tak często przedtem— 
raz jeszcze wyłożyć istotę i cele niemieckiej 
polityki zagranicznej. Niemiecka polityka za- 
graniczna jest w odróżnieniu od polityki wielu 
państw demokratycznych światopoglądem wy* 
raźnie określona, Światopogląd naszego narodu, 


tej nowej Trzeciej Rzeszy, zmierza ku utrzy- 


maniu i zapewnieniu istnienia niemieckiego na- 
rodu. Nie mamy żadnego interesu uciskać in- 
nych narodów, Nie życzymy sobie wogóle wi- 
dzieć innych narodów wśród nas, Chcemy na 
nasz sposób stać się szczęśliwi, Niech inni u- 
czynią to na swój sposób, Ten nasz światopo* 
zląd, mogę powiedzieć rasowo uwarunkowane 
ujęcie, prowadzi do ograniczenia naszej polity- 
ki zagranicznej. Oznacza to, że cele naszej poli 
tyki zagranicznej nie są nieograniczone albo 
błądzące lub określane od wypadku do wypad- 
ku: Cele te są wytyczone postanowieniem służe 
nia jedynie narodowi ni ckiemu, utrzymywa 
nia go na tym Świecie i obrony jego istnienia. 

Jak jest dziś sytuacja? iecie, że swego 
cżasu dzięki hasłu „samostanowienie narodów” 
wpojofio w naród niemiecki wiarę. w pomoc po- 
nadpaństwową i doprowadzono go w ten spo- 
sób do zwątpienia we własne siły, Wiecie, że 
ówczesna bardzo słaba wiara doszła do mini- 
mum, Wiecie, że wynikiem tego był układ wer 
salski i wiecie także wszyscy, jak straszliwe 
były następstwa tego układu, Macie to jeszcze 
wszyscy w pamięci, jak skradziono wtenczas na 
gżemu narodowi broń i jak poniewierano nim. 
Znacie ten straszliwy los, który ciążył nad na- 
mi i prześladował nas przez półtora dziesięcio= 
lecia. Wiecie również, że jeśli Niemcy dziś mi- 
mo wszystko ponownie stały się wielkie, jeśli 
stały się wolne i przez to silne, mają to wyłącz 
nie do zawdzięczenia własnej sile, Reszta świa- 
ta w niczym się do tego nie przyczyniła, Pró- 
bowała ona, jak długo się to udawało, szantażo 
wać nas i ciemiężyć, Z samego narodu nie- 
mieckiego wyrosła nareszcie ta Siła, która po- 
zwoliła to niegodne istnienie zakończyć i zno- 
wu wytknąć drogę, godną wolnego i wielkiego 
narodu, Chociaż dziś własną siłą staliśmy się 
wolni i potężni, nie ożywia nas nienawiść do in 
nych narodów, Nie chcemy pamiętać tego, co 
było, wiermy bowiem również, że nie można na 
rodów czynić za to odpowiedzialnymi, 

Istnieje pewna mała, pozbawiona sumienia 
klika międzynarodowych łowców korzyści i ge 
szefciarzy, którzy, gdy zajdzie potrzeba nie co- 
fną się przed wciąganiem całych narodów w 


„służbę ich niskich inter sów, Nie żywimy żad- 


nej nienawiści dha otaczającego nas świata. Da 
liśmy tego dowody, Niemieckie umiłowanie po- 
koju zostało wzmocnione przez rzeczywistość, 


WYRZECZENIE SIĘ IDEI ODWETU, 

Zaledwie rozpoczęliśmy równouprawnienie 
Niemiec, wystąpiłem z szeregiem projektów u- 
kładów, co stanowiło oczywisty dowód WYRZE 


CZENIA SIĘ WSZELKIEJ IDEI ODWETU. 


Projekty te polegały na ograniczeniu zbrojeń. 
Moim pierwszym projektem było, że Niemcy do 
się całkowitego równouprawnienia we 
wszystkich dziedzinach. wzamian za co są go- 
towe, jeśli inne narody uczynią to samo, zrezy 
gnować z wszelkiego rodzaju zbrojeń, Powsze 
chne rozbrojenie— jeśli potrzeba— do ostatnie 
go karabinu maszynowego, Nie wzięto tego na 
wet pod uwagę i nie chciano nad tym dyskuto 
wać, Zostałą wysunięta druga propozycja— że 
Niemcy są gotowe swą armię wraz z innymi 
państwami ograniczyć do 200,000 ludzi z tym 
samym uzbrojeniem co inne kraje. To również 
zostało odrzucone. Powstał nowy projekt. jeśli 
zgodzą się na to inni, Wyrzeczenie się wszelkiej 
ciężkiej broni t, zw, broni napastniczej od czoł 
gów i samolotów bombowych, jeśli potrzeba i 
wszystkich samolotów oraz ciężkiej i najcięż- 
szej artylerii, Odrzucono i to. Poszedłem dalej 
i zaproponowałem znów międzynarodowe ustale 
nie liczebności armii na 300 tysięcy ludzi. 
Znów spotkałem się z odmową. Wysuwałem sze 


reg dalszych projektów, jak ograniczenie floty , 


powietrznej, zakaz zrucania bomb lotniczych, 


WYCIECZKA do 
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absolutny zakaz stosowania wojny chemicznej, 
utworzenie stref bezpieczeństwa na obszarach 
oddalonych od linii bojowej, usunięcie przynaj- 
mniej ciężkiej artylerii i czołgów, Odrzucono 
również to, Wszystko było nadaremne. Kiedy 
tak przez dwa lata składałem oferty za oferta- 
mi i zawsze spotykałem się tylko z odmową, 
dałem rozkaz doprowadzenia niemieckiej siły 
zbrojnej do takiego poziomu, jaki tylko będzie 
dła nas możliwy, I obecnie mogę to otwarcie 
powiedzieć, że DOPROWADZILIŚMY NASZE 
UZBROJENIE DO TAKIEGO POZIOMU, JA- 
KIEGO ŚWIAT JESZCZE NIE WIDZIAŁ. 
(burzliwe oklaski), 

W ciągu tych 5-ciu lat rzeczywiście przepro 
wadzałem zbrojenia, Zużyłem na to miliardy. 
To musi naród niemiecki dziś wiedzieć, Czuwa 
łem nad tym, aby nowa armia zaopatrzona Z0- 
stała w najnowocześniejszą broń, jaka istnieje, 
Memu przyjacielowi Goeringowi wydałem roz- 
kaz: stworzyć armię powietrzną, która chronić 
będzie Niemcy przed każdym możliwym napa- 
dem, I w ten sposób zbudowaliśmy siłę zbrojną, 
z której dziś naród niemiecki może być dumny 
i przed którą cały świat musi czuć respekt, je 
śli kiedykolwiek przed nim stanie. Stworzyliśmy 
najlepszą obronę przeciwlotniczą i najlepsza 
obronę przeciw czołgom, jaka istnieje gdzie- 
kolwiek na świecie, Przez te 5 lat pracowano 
dzień i noc, 

W jednej dziedzinie udało mi się doprowa- 
dzić do porozumienia, Będę jeszcze o tym mó- 
wił później, 

WOLA POKOJU. 

Mimo to, w tych latach w rzeczywistości 
prowadziłem POLITYKĘ POKOJOWA. Podcho 
dziłem do zagadnień. pozornie niedających się 
rozwiązać, z silną wolą rozwiązywania ich, o ile 
możliwe, pokojowo, niezważając na niebezpie- 
czeństwo mniejszych lub większych wyrzeczeń 
się ze strony Niemiec. Sam jestem żołnierzem 
frontowym i wiem, jak ciężka jest wojna, 
Chciałem więc tego narodowi niemieckiemu 0- 
szczędzić, Dlatego też przechodziłem od jedne- 
go zagadnienia do drugiego, z mocnym postano 
wieniem wypróbowania wszystkiego, aby umo- 
źliwić pokojowe ich rozwiązanie, 


TRWAŁE UREGULOWANIE STOSUNKÓW 
Z POLSKA, 

Najcięższym problemem, który zastałem by 
ły STOSUNKI POLSKO- NIEMIECKIE, Gro- 
zito nam tu niebezpieczeństwo doprowadzenia 
się stopniowo, powiedzmy, do pewnej fanatycz 
nej histerii. Istniało niebezpieczeństwo, że opa 
nuje w tym wypadku zarówno nasz naród, jak 
i naród polski pewien kompleks w rodzaju dzie 
dzicznej nienawiści, Temu chciałem zapobiec. 
Wiem dokładnie, że mnie samemu nie byłoby 
się to udało, gdyby wówczas Polska miała kon 
stytucję demokratyczną, gdyż demokracje te, 
żongłując frazesami pokojowymi, są najbar- 
dziej żądnyrwi krwi podżegaczami wojny, Lecz 
w Polsce nie rządziła demokracja, lecz jeden 
mąż, Z nim udało-się-w niespełna jeden rok 0» 
siągnąć porozumienie, które w zasadzie na- 
przód na przeciąg 10-ciu lat usuwa niebezpie- 
czeństwo starcia, My wszyscy jesteśmy przeko- 
nani, że układ ten jednak przyniesie ze sobą 
trwałe i stałe uspokojenie, gdyż problem nie bę 
dzie za sześć lat inny. jak jest teraz. NIE ŻĄ- 
DAMY OD SIEBIE NAWZAJEM NICZEGO. 
Rozumiemy, że są tu dwa narody, które obok 
siebie żyć muszą i z których żaden nie może u- 
sunąć drugiego, Ja zdaję sobie z tego sprawę i 
my musimy zdać sobie z tego sprawę, Pań- 
stwo o 35 milionach ludności będzie zawsze dą 
żyć DO DOSTĘPU DO MORZA, Musiała być 
tu znaleziona droga do porozumienia (słowa 
kanclerza spotkały się w tym miejscu z hucz- 
nymi oklaskami i okrzykami zebranych na sa- 
li) i została ona znaleziona, Pewnie, że tam na 
dole ścierają się w terenie twardo sprawy. 
Tam spierają się często narodowości i grupy na 
rodowe ze Sobą. Decydującym jednak jest: oba 
kierownictwa państwowe i wszyscy rozsądni i 
przewidujący ludzie w obu narodach i krajach 
mają MOCNĄ WOLĘ I MOCNE POSTANOWIE 
NIE POLEPSZAĆ CORAZ BARDZIEJ SWOJE 
STOSUNKI, Było to wielkim moim czynem i 
prawdziwie pokojowym czynem, który więcej 
waży, niż cała paplanina w genewskim pałacu 
narodów (oklaski), 

W tym czasie próbowałem — mówił dalej 
kanclerz Hitler doprowadzić stopniowo do do 
brych i trwałych stosunków również z innymi 
narodami, Daliśmy gwarancję państwom zacho 
dnim, Zapewniliśmy wszystkim naszym sąsia- 
dom nienaruszalność ich terytoriów ze strony 
Niemiec i to nie jest frazesem, 


DĄŻENIA WSPÓŁPRACY Z INNYMI 
NARODAMI, 


Taką jest nasza niezłomna wola, Nie mamy 
żadnych interesów w tym, aby zrywać pokój w 
jakikolwiek sposób. Jest faktem niezbitym. że 
niemieckie propozycje napotykały na coraz lep 
sze przyjęcie i wzrastające zrozumienie, Posze 
dłem dalej i wyciągnąłem do Anglii rękę, Do- 
browolnie zrezygnowałem z rywalizacji w budo 
wie floty, aby imperium brytyjskiemu dać po- 
czucie pewności, nie dlatego, abym nie mógł 
więcej wybudować, bowiem co do tego niech 
nikt nie ma złudzeń, lecz dlatego wyłacznie, 
aby zapewnić między obu narodami trwały po- 
kój. Oczywiście jest tu jedno założenie, Nie mo 
że być tak, aby jedna strona powiedziała: nie 
będę nigdy więcej wojny prowadzić i dla tego 
celu oświadczam gotowość ograniczenia mych 
zbrojeń do 35 procent, — druga strona oświad- 
czała: ja natomiast od czasu do czasu będę pro 
wadzić wojnę. jeśli mi to będzie dogadzać, Tak 
nie można. Tego rodzaju układ jest wtedy tyl 
ko moralnie usprawiedliwionym, jeśli oba naro 
dy uroczyście sobie przyrzekną nigdy więcej ze 
sobą nie prowadzić wojny. Niemcy mają tę 
wolę, Chcemy wszyscy wierzyć, że w narodzie 
angielskim dojdą do władzy ci, którzy są tego 
samego zdania, Poszedłem dalej, Oświadczy- 
łem Francji natychmiast po zwrocie Saary, iż 
teraz nie ma wogóle żadnych różnic między 
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Francją i nami, Powiedziałem: problem Alzacji 
i Lotaryngii nie istnieje więcej dla nas. My 
wszyscy nie chcemy wojny z Francją, nie chce 
my niczego, absolutnie niczego od Francji, I 
kiedy obszar Saary dzięki — to muszę tu 
stwierdzie— _— lojalnej interpretacji układów 
przez Francję, wrócił do Rzeszy, złożyłem uro- 
czyste zapewnienie: odtąd są wszystkie teryto 
rialne różnice między Francją a Niemcami usu 
nięte. Nie widzę wogóle żadnych więcej różnic 
między nami, Mamy tu do czynienia z dwoma 
wielkimi narodami, które chcą pracować i które 
chcą żyć i będą one najlepiej żyć, gdy będą ze 
sobą współpracować, 


Oś BERLIN — RZYM, 

Po tym jednorazowym i nieodwołalnym zrze 
czeniu się przeszedłem do dalszego zagadnienia, 
łatwiejszego do rozwiązania niż inne, ponieważ 
tu wspólna podstawa poglądu na świat tworzy 
założenie do łatwiejszego wzajemnego  zrozu- 
mienia, a mianowicie do stosunku Niemiec do 
Włoch. Oczywiście rozwiązanie tego problemu 
jest tylko w jednej części moją zasługą, w dru- 
giej zaś zasługą rzadkiej wielkości męża, któ- 
rego naród włoski ma szczęście posiadać jako 
swego wodza (huczne oklaski). Stosunek ten 
przerodził się ponad układami i przymierzami 
w prawdziwy mocny związek serc, Powstała tu 
oś, którą stanowią dwa narody, które oba na 
podstawie światopoglądu i polityki złączyły się 
w ścisłej nierozerwalnej przyjaźni (długotrwa- 
łe oklaski), 

Pozostały jeszcze dwa zagadnienia: tu mu- 
siałem uczynić jedno zastrzeżenie, 10 milionów 
Niemców, znajdowało się poza obszarem Rze- 
szy, Na dwóch wielkich zwartych obszarach za 
mieszkania znajdowali się Niemcy, którzy chcie 
li powrócić do Rzeszy jako do swej ojrzyzny. 
Ta liczba 10 milionów nie jest drobnostką. Cho 
dzi tu o czwartą część liczby— mieszkańców 
Francji. I jeżeli Francja przez 40 lat nie ponie 
chała swych roszczeń do niewielu "eiiionów 
Francuzów w Alzacji i Lotaryngii, to my mie- 
liśmy wobec Boga i wobec świata prawo pod- 
trzymywać nasze roszczenia do tych 10 milio- 
nów Niemców, (długotrwałe oklaski), 


KRES USTĘPLIWOŚCI, 

Istnieje dzić kres, u którego musi kończyć 
się ustępliwość, ponieważ inaczej staje się ona 
| demo; alizującą słabością, Dość brałem na sie- 
f bie ofiar i rezygnacji. Tutaj był kres, którego 
|nie mogłem przekroczyć, Jak słusznym to było, 
| dowód tego plebiscyt w Austrii wogóle cała 
historia połączenia niemieckiej Austrii z Rze- 
szą, 

Stoi przed nami teraz ostatni problem któ- 
vy musi być rozwiązany i który będzie rozwią- 
izany (huczne oklaski), Jest to OSTATNIE TE- 
RYTORIALNE ŻĄDANIE, KTÓRE MAM DO 
POSTAWIENIA W EUROPIE, Jest to jednak 
| żądanie, cd którego nie odstąpię, i które —tak 
mi Boże dopomóż— wypełnię (ponowne długo- 
trwałe oklaski,) VEPUZTN CH 


HISTORIA KONFLIKTU O SUDETY. 

Oto historia tego zagadnienia, W r. 1918 zo 
stała pod hasłem samostanowienia narodów 
rozdarta na części Europa środkowa, Bez wgzię 
du na historię, na pochodzenie narodów, na 
ich dążenia narodowe, na konieczności gospodar 
<ze, rozproszkowano wtedy Europę i samowoł- 
nie stworzono t. zw, nowe państwa (okrzyki o- 
burzenia), Temu zawdzięcza Czechosłowacja 
swoją egzystencję, To czeskie państwo poczęte 
zostało z jednego jedynego pierwszego kłam- 
stwa, Ojciec tego kłamstwa nazywał się Be- 
nesz, Ten pan Benesz przybył wówczas do Wer 
sału i zapewnił najprzód, że istnieje naród cze 
skosłowacki (śmiechy), Musiał zmyśleć to kłam 
stwo, aby mizernej liczbie swoich  współroda- 
ków nadać nieco większe pozory i zwiększy! 
przez to ich prawa, Tak Czesi najprzód za po- 
średnictwem pana Benesza anektowali Slowa- 
cję, a ponieważ państwo to wydawało się nie- 
zdolne do życia, zabrano w krótkiej drodze 
wbrew prawu samostanowienia i woli samosta 
nowienia trzy i pół miliona Niemców. Ponie- 
waż i to nie wystarczało, musiało dojść do tego 
przeszło milion Węgrów, potem Ruś Podkarpac 
ka i wreszcie jeszcze paręset tysięcy Polaków, 

Gdy teraz mówię tutaj do was, to interesuję 
się oczywiście również losem wszystkich cie- 
więżonych. Współczuję z losem Słowaków, Pola 
ków, Węgrów i Rusinów, Jednakże jestem rze- 
cznikiem jedynie łosu moich Niemców (burzli- 
we oklaski), Kiedy pan Benesz wówczas pań- 
stwo to zbudował na kłamstwie, obiecywał, że 
będzie ono naturałnie według szwajcarskiego sy 
stemu podziełone na kantony, Wiemy teraz 
wszyscy, jak pan Benesz rozwiązał ten system 
kantonalny. Rozpoczął rządzić terrorem, Już 
wówczas próbowali Niemcy zaprotestować prze 
ciwko temu samowołlnemu gwalłtowi. Wszyst- 
kich wystrzelano (okrzyki oburzenia), I od te- 
go czasu rozpoczęła się niszczycielska walka, 
W tych latach „pokojowego” rozwoju Czechosło 
wacji musiało około 600,000 Niemców opuścić 
Czechosłowację, gdyż inaczej zostaliby zagło- 
dzeni, Ogólny rozwój sytuacji od tego czasu 
wskazywał zupełnie jasno, że pan Benesz był 
zdecydowany po prostu stopniowo wytępić nie 
mieckość, I do pewnego stopnia zdołał to osią 
gnąć. Niezliczoną ilość ludzi pogrążył w nie- 
szczęściu i przez ciągłe stosowanie terroru uda 
ło mu się zamknąć usta milionom tych ludzi. 
Lecz w tym samym czasie w międzynarodowej 
opinii zrodziła gię potrzeba jakiegoś wyjaśnie- 
nia zadań tego państwa, Nie robiono już wów- 
czag żadnej tajemnicy z tego, że państwo to 
zostało po to stworzone, aby w razie potrzeby 
przeciwstawić się Niemcom. Państwo to wysłu 
guje się obecnie bolszewizmowi. jako brama wy 
padowa i na tym polega jego hańba, Państwo 
to, w którym istnieją rządy mniejszości, zmu- 
sza inne narodowości do współdziałania w poli- 
tyce, która pewnego dnia doprowadzi ich do te 
go, że będą musieli strzelać do własnych braci, 
Jest to największy bezwstyd, jaki jest do po- 
myślenia — zmuszać ludzi obcej narodowości 
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Hitler nie ma wiecej pretensji terytorialnych w Europie, 


do strzelania w pewnych okolicznościach do 
swych współbraci. Mogę tu zapewnić, że gdy 
zajęliśmy Austrię, moim pierwszym rozkazem 
było, aby żaden Czech nie mógł służyć w armii 
niemieckiej. Nie chciałem wówczas ich zmu- 
szać do zatargu z własnym sumieniem, W pań- 
stwie pana Benesza następstwa tego dla roz- 
maitych narodowości zaczynają budzić grozę. 
Mówię tylko o Niemcach, Panuje wśród nich 
największa śmiertelność ze wszystkich odłamów 
narodu niemieckiego, Nędza tamtejszych dzie- 
ci jest największa i bezrobocie jest tam naj- 
straszniejsze. Powstaje tylko jedno pytanie: 
jak długo ma trwać ten stan rzeczy? . 

Jeśli gdziekolwiek indziej zdrajca swego kra 
ju zostaje tylko zamknięty w więzieniu. jeśli 
jakiś człowiek, znieważający mnie z mównicy, 
zostaje aresztowany, to powstaje podniecenie w 
Anglii, oburzenie w Ameryce, Jeśli jednak set 
ki tysięcy ludzi idzie na wygnanie, gdy dziesiąt 
ki tysięcy zapełnia więzenia, gdy tysiące są po 
niewierane, to w żadnym stopniu nie wzrusza 
to tych demokratów świata, 


UZNANIE DLA MUSSOLINIEGO. 

Nabraliśmy do nich głębokiej pogardy, Przez 
cały czas i dzisiaj widzimy jedno jedyne wiel- 
kie mocarstwo. a na jego czele męża, który po 
siada zrozumienie dla potrzeb tego narodu, 
Jest to wielki przyjaciel Benito Mussolini 
(grzmiące okłaski). Tego, co on w tym czasie 
uczynił, i stanowiska, jakie zajął naród włoski 
— nie zapomnimy nigdy, I jeśli kiedy wybije 
godzina podobnej potrzeby dła Włoch, wtedy 
stanę przed narodem niemieckim i zażądam od 
niego, aby zajął taką samą postawę, Wtedy tak 
R z będą się bronić dwa państwa, lecz jeden 
blok, 

Powracając do stosunków w Czechosłowacji, 

oświadczył kanclerz Hitler w dalszym ciągu: w 
dniu 22 lutego oświadczyłem w Reichstagu, że 
sprawa musi przybrać inny obrót, Pan Benesz 
uczynił też inaczej, Rozpoczął się jeszcze więk= 
szy terror. Rozpoczął się okres rozwiązań, za- 
kazów, konfiskat itd. Nie możecie temu zaprze 
czyć, że Niemcy okazały w tym czasie wiecz 
ną cierpliwość, Kanclerz powrócił raz jeszcze 
do czeskiej prowokacji z dn, 1 maja i oświad- 
czył dalej; co potem nastąpiło, wiecie, między 
narodowe, nikczemne, ogarniające cały świat 
podburzanie, Żywiłem jedynie stałe nadzieję, że 
Czesi przyjdą w ostatniej minucie do przeko- 
nania, że ten ustrój tyrański już teraz nie da 
się w dalszym ciągu utrzymać, Ale pan Benesz 
czuł się kryty przez Francję i Anglię, a zwłasz 
cza przez Rosję sowiecką. Dlatego odpowiedzią 
tego człowieka było rostrzeliwanie, areszty, wię 
zienie tych wszystkich, którzy mu nie  doga- 
dzają. Wtedy wystąpiłem z ostatecznym żąda- 
niem w Norymberdze. żądanie to było zupełnie 
jasne, Oświadczyłem wówczas po raz pierwszy, 
że teraz prawo o samostanowieniu dla tych 
trzech i pół, miliona Niemców ostatecznie —pra 
wie .w 20 lat, po bb kom waw koncie wia 
soita— musi być również wyrowadzonew życie, 
I znowu pan Benesz ader Gdpowtetn? KOWE 
zabićj, nowi uwięzieni, nowe aresztowania, Ele 
ment niemiecki musiał stopniowo zacząć rato- 
wać się ucieczką, I potem przyszła Anglia, 
Oświedczyłem wobec p. Chamberlaina wyraźnie 
co uważamy obecnie za jedyną możliwość roz- 
wiązania. Nie pozostawiłem co do tego żadnej 
wątpliwości, że cechą charakterystyczną umy- 
słowości niemieckiej jest długo cierpliwie z 
czymś się godzić, Jednak następuje chwila, kie 
dy trzeba z tym skończyć, (ogłuszające okla- 
ski). I wtedy istotnie Anglia i Francja przyłą 
czyły się do jedynego możliwego żądania, które 
przedstawiono Czechosłowacji: uwolnić ostate- 
cznie obszar niemiecki i zwrócić go Rzeszy, Zda 
jemy sobie dzisiaj dokładnie sprawę z rozmów. 
które wówczas prowadził pan Benesz, Pan Be- 
nesz znalzzł wyjście, Przyznał on: te obszary 
muszą być ustąpione. To było jego oświadcze- 
nie, I otóż co uczynił: nie odstąpił obszaru, lecz 
wypodza stamtąd obecnie Niemców. I tu koń- 
| czy się gra, Całe połacie kraju zostają obecnie 
ry nianę, Miejscowości pali się, granatami i 
gazem usiłuje się Niemców „,wykurzyć” (burzli 
| we okrzyki oburzenia), Pan Benesz zaś siedzi 
w Pradze i jest przekonany: mmie nie może się 
nie stać, Ostatecznie stoją za mną Anglia i 
Francja, 


OSTATNIE MEMORANDUM NIEMIECKIE. 

Tersz, rodacy, sądzę, iż nastała chwila, że 
musi się mówić innym tonem (burzliwe okla- 
ski), Gdyż ostatecznie: pan Benesz posiada 7 
| milionów Czechów, tu jednak stoi naród o prze- 
szło 75 milionach, Złożyłem obecnie rządowi bry 
į tyjskiemu do dyspozycji memorandum z osta- 
| tnia i stanowczą propozytją niemiecką, Propo- 
jzycja ta nie jest niczym innym, jak urzeczywi- 
stnieniem tego, co pan Benesz już obiecał. 
Treść tej propozycji jest bardzo prosta: ten ob 
szar, którego ludność jest niemiecka i który ma 
wolę przyłączenia do Niemiec, przejdzie teraz do 
Rzeszy, nie wtedy, gdy panu Beneszowi uda się 
może milion lub dwa miliony Niemców wypę- 
dzić, lecz teraz i to natychmiast, (ogłuszające 
oklaski), Wybrałem taką granicę, która jest 
sprawiedliwa na zasadzie posiadanego od dzie- 
siątek lat materiału w sprawie narodowościowe 
go i językowego podziału Czechosłowacji, Mi- 
mo to jestem sprawiedliwszy jak pan Benesz i 
nie chcę wykorzystywać siły, którą posiadamy. 
Postanowiłem przeto już z góry: ten obszar 
przejdzie pod władzę niemiecką, ponieważ on 
istotnie zamieszkany jest przez Niemców, Osta 
teczne przeprowadzenie granicy pozostawiam 
jednak woli zamieszkujących tam rodaków, to 
znaczy, że postanowiłem, iż pomimo tego na 
obszarze tym odbędzie się głosowanie, Aby zaś 
nikt nie mógł powiedzieć, że mogłoby się dziać 
wbrew sprawiedliwości, wybrałem statut plebi 
scytu na obszarze Saary jako podstawowę tego 
głosowania, Jestem obecnie i byłem gotów, je 
śh chodzi o mnie dopuścić do głosowania w ca- 
łej Czechosłowacji. Jednak sprzeciwił się temu 
pan Benesz i wtedy sprzeciwili się także jego 
przyjaciele, Zgodzono się jedynie na plebiscyt 
w poszczególnych częściach, W tym wypadku 
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ustąpiłem. Powiedziałem panu Chamberlainowi: 
jeśli pan zasadniczo chce, aby jedynie w kilku 
spornych obszarach przeprowadzić głosowanie, 
niech tak będzie, 

Byłem również gotów zezwolić na to, aby 
plebiscyt odbył się pod kontrolą międzynarodo 
wych komisyj, Poszedłem nawet jeszcze dalej. 
Byłem gotów wytyczenie granicy pozostawić 
niemiecko-czeskiej komisji. Pan Chamberlain za 
pytywał, czy nie mogłaby to być komisja między 
narodowa, Byłc a gotów i na to. Byłem nawet 
gotów w czasie tego plebiscytu wycofać wojska 
z tych obszarów, a dzisiaj wyraziłem goto 
wość zaproszenia na ten czas brytyjskich od- 
działów, co do których wyrażono gotowość, że 
udadzą się na te obszary, aby tam utrzymać 
spokój i porządek, (burzliwe oklaski). Byłem 
gotów, by następnie międzynarodowa komisja 
wytyczyła ostateczną granicę, I byłem również 
gotów opracowanie wszystkich szczegółów po* 
wierzyć mieszanej komisji niemiecko-czeskiej, 


1-SZY PAŹDZIERNIKA OSTATECZNYM 
TERMINEM. 

Co stanowi treść tego memorandum? Nie 
jest to nic innego, jak praktyczne wykonanie 
tego, co pan Benesz niedawno obiecał t to 
przy całkowitych gwarancjach międzynaro- 
dowych. Pan Benesz twierdzi, że fo memo- 
randum stwarza nową sytuację. Na czym 
polega ta nowa sytuacja? Gdyż ja domagam 
się tylko, aby to, co pan Benesz obiecał, tym 
razem wyjątkowo było dotrzymane. To jest 
ta nowa sytuacja dla pana Benesza. Pan Be 
nesz mówi: nie możemy opuścić tych obsza- 
rów. Poza tym pan Benesz przekazanie tych 
obszarów rozumiał w ten sposób, iż obszar 
ten będzie przypisany na dóbro Rzeszy, jako 
tytuł prawny, paruszany przez Czechów. Ale 
to już jest rzeczą przebrzimiałą. Zażądałem 
teraz, aby po 20 latach pan Benesz ostate- 
cznie zmuszony został do prawdy. Będzie on 
musiał przekazać nam te obszary w dn. 1 
października. Pan Benesz pokłada swe na- 
dzieje w świecie. Nie czyni z tego żadnej 
tajemnicy i jego dyplomacja też tego nie ukry 
wa. Oświadcza ona: żywimy nadzieję, że 
Chamberlain będzie obalony, że Daladier z0- 
stanie usunięty i że wszędzie dojdzie do prze 
wrotów. Teraz znów opiera swe nadzieje na 
Rosji sowieckiej. Pan Benesz myśli jeszcze, 
że od wypełnienia tego obowiązku będzie 
mógł się wykręcić. Mogę na to UR jedno 
powiedzieć: teraz stoją naprzeciwko siebie 
dwaj ludzie: tam jęst pan Benesz, a tu jestem 
a. i jsteśmy dwoma zupełnie odmiennymi 
udźmi. Gdy pan Benesz kręcił się po swit- 
cie, w wielkich kołach międzynarodowych,ja 
jako rzetelny żołnierz niemiecki, spełniałent 
swój obowiązek. I dzisiaj staję przed tym 
człowiekiem znowu jako żołnierz "mego. na- 
„rodu (burzliwe oklaski). "Mam - jeszcze nie 
wiele do dodania. Jestem: panu Chamberlai- 
nowi wdzięczny za wszystkie jego trudy. Za- 
bewnitem. go, że naród niemiecki niczego iñ- 


"negornie pragnie; fak pokojuijednakże, obym 


'nie"musłał wyjść zegraniemaszej cierpliwu- 

Zapewniłem dalej p. Chamberlaina i-po- 
wtarzam to tutaj, że gdy to zagadnienie bę- 
dzie rozwiązane, dla Niemiec nie zostanie już 
żadnych terytorialnych zagadnień w Europie. 
I zapewniałem go również, że w chwili, gdy 
zostaną rozwiązane inne problemy narodowo 
ściowe w tym państwie, nie będe sie czeskim 
państwem dalej interesował, Jednakowoż mu 
szę teraz wobec narodu niemieckiego oświad 
czyć, że w stosunku do zagadnienia Niemców 
sudeckich moia cierpliwość dobiega kresu 
(głośne oklaski). É 


„W RĘKU BENESZA WOJNA LUB POKÓJ". 


Złożyłem panu Beneszowi propozycję. któ 
ra nie jest niczym innym, jak realizacją tego, 
co on sam już obiecywał, W jego reku jest 
teraz pokój lub wojna. Albo p. Benesz przyj- 
mie teraz tę propozycję i wreszcie * zwróci 
Niemcom wolność albo też my sami sobie. tę 
wólneść weźmiemy. I jedna rzecz świat mo- 
że przyjąć do wiadomości. Przez cztery i pół 
lata wojny i przez dłegie lata mego życia po- 
litycznego nie można mi było zrobić tego Za- 
rzutu, abym był tchórzem (burzliwe oklaski). 
Idę obecnie na czele mego narodu jako jego 
pierwszy żołnierz, a za mną, niech świat © 
tym wie, maszeruje obecnie cały naród i to 
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naród inny, niż w r, 1918-tym. W tej godzi- ` 


nie połączy sie ze mną cały naród niemiecki. 
Będzie on moją wolę uważał za swoją, jak 
ia jego przyszłość i jego los uważam za na- 
kaz moich czynów. | chcemv tą wspólną wu- 
lę teraz wzmocnić, jak mieliśmy ją w latach 
walki w czasach, gdy ia jako prosty nieznany 
żołnierz wyruszałem na podbój całego pan- 
stwa į nigdy nie zwątpiłem w powodzenia i 
w ostateczne zwycięstwo. Dokoła mnie zgra 
madził sie hufiec dzielnych mężczyzn i dziel- 
nych kobiet. Ici poszli razem ze mną. Żwra- 
cam sie do mego narodit: idźcie teraz zą mną 
(burzliwe oklaski). W tej godzinie musimy 
wszyscy tworzyć jedną wspólną wolę, Musi 
być ona silniejsza niż wszystkie trudy i nie- 
bezpieczeństwa. „Wtedy wola zwycieży wszel 
kie trudy i niebrzpieczeństwa.* Jesteśmv zde- 
cydowani, pan Benesz "może teraz wybierać 
(długotrwałe burzliwe oklaski, Okrzyki „heit“ 
i „yodzu rozkazuj idziemy za tobą“). = 
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Fragment imponującej manifestacji stolicy z olbrzymią mapą Zaolzia. 


| pów granicznych, na dotychczasowej gra- 

nicy niemici:ko-czeskiej, przez członków 

niemiecko - sudeckiego korpusu ochotni- 
czego, 


król Borys_ 
u kanclerza Hiśfera 


Płacząca matka z dziećmi uciekła przed terrorem czeskim, podczas gdy mąż został 
n i zatrzymany. 


| BARYKADY NA POGRANICZU, 


W drodze powrotnej ze stolic europejskich 

do Sofii, przybył król Bułgarii Borys do 

erlina, gdzie odwiedził kanclerza Rzeszy 

Hitlera, który to moment przedstawia na- 
sze zdjęcie. 


Międzynarodowe 


wyścigi motocyklowe 
o Grand Prix Polski. 


Niemcy sudeccy, budują z wozów i kamieni barykady w okolicy Asz. 


Tydzień LOPP 
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W Warszawie na Bielanach odbyły się pod 
protektoratem P. Prezydenta RZeczypospo 
litej międzynarodowe motocyklowe- wy- 
ścigi szosowe o Grand Prix Polski. Na zdję 
iiu — zawodnik niemiecki Jan Bungerz, 
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' Szybowiec, ufundowany i przekazany szkole szybowcowej w Auksztagirach przez ko- 
ło kobiece LOPP. w Baranowiczach 


nych zawadach 


Nad stolicą Japonii przeszedł tajfun. Połowa miasta została zalana wodą, 
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Odbył się w Radomiu walny zjazd Kolejowego Przysposobienia 
nowiący doroczne święto Kolejarza Polskiego. Na zdjęcia — fragm 


zdobywca Grand Prix Poiski w wymienio: ' Na 
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poniosło Śmierć. 


$WIĘTO KOLTJARZĄ POL$KIEGO, 


KEE AEIR IIIENA 


działów K. P. W. przed ministrem komunikacji pik. Ulrychem, 


kursie modęlarskim LOPP. młodzież szkolna wykonywuje bario 
«dele latające, które widzimy ma zdjęci. © 3 
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Wojskowego, sta- 
ent z defilady od- 


NA KURSACH L.O.P.P. 


starannie mo- 


